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•nnAirro dzień w Beri me minął uściślę
ur”mdn®vm8'<ai? U ~  ^ 0B* 3̂ dna depesza Buchym 
on»‘ n r ,  . !  ei“ ' , An słówkiem nie wspomina 
liov w li® luduośji, o fizjonomji dto-
deut o P^knej pogodzie. Tak samo Nord-
p i H a , V*™ w kLOiiiStaiBliidł notatkach za-
Wsz»*i-■ Cj r był przez cesarza i
cm i/. dygn.ttrzy powitany na dworcu, z
BeoMJem 81® z Eism&rfciem i W ildcr-

v -zmawif ł  uprzejmie, potem —  eskorto
Do J  •***** bawalerją, —  odjechał w jednym 
di filn * cesarzem ao ambasady, mimo której 
sł - * ° i Bka tworzące szpaler i t. d. — ani
We *  fflni® J> &lba więcej, jak to, cośmy mieli 
nie jCl\ora|SŁ- m telegramie. Powitalnego artykułu 
lńskł j  yordtteutscherku. Wszystkie inne ber- 
8łJ  ® czsenuiKi zachowały się mniej więcej tak 
ludn i  ŁU C0’ tbociaż grzecznie, zupełnie jak 
dowi* się n i: zdobyła nawet na urzę-
i  , a‘  ® priśida, w ker bach trzymrdy ją 
do , we ]?:diryjue zarządzenia, posunięte az 
ay*n kord Z otoczono ambasadę militar-

( 'leczorn egc obiadu, który o godz. 9 
dam 8l  ̂ w t:a ł*j sal, crólerskiego pałecu, 
ooto nast®Pt,. Jl Ctł relację. (Jar siedział między 
dtak 111 * (<'" ^ o w ą ,  mając orzed sobą Bis- 

P^y którym z jadaej strony był minister 
d " ,b . e8°  dworu ks. Woroncow-D *«zhów, a z 
b t fw S  ~  ambasador hr. Ssuw^tow. Ten pan 

J* iftnynnn rosyjskim dyplomatą; zresztą znaj- 
oar sif san-’ jen er  l ii adiutanci i sekretarze
t  $  j*nerałow5 Richter, Badberg, Poźarsmi, 

• aann i h-i®rkiL. Jut sama ta okoliczność-, 
h . r i W . U1^  z e . o b ą  m i iednego peństwo- 
.  J/F an arj i tyiao samych drorel eh, po- 
nia * się, i", obciął dać do zrozumie-

h^byt jego w Berlinie jest tylko aktem 
dq a r ,yskiego obowiązku Oprócz mepefnoletnie- 
ze e lna ni® wzii ł  * ccfce ze sobą nikogo
w_ ,■?) ' (Miriny, oo znowuź dowodzi, ie  w obja- 
-*oe^ "'® lW0^°i chciał być jak najbardziej o-

Wz pod“ ne szam pan. cesarz Wilhelm
"sn iou  toast, nakazany obyczajem i obowiązkiem 
BJSPodarzi. domu, toast uprzejmy, jak przystało 

obeo gnicia. Rtekł tedy „P iję na pomyślność 
* f r prz^ aoiela > czcigodnego gościa, jego c. 

-u ta*ri;hy rosyjskiego i na trwa?oS6 przy- 
j  * " I ch Stosunków, istnieintwch miedza maezemi

było dobre w towarzyskim  znaczeni o, doprawdy 
nie sądzimy.

Po obiedzie był ce/cle Car, posadziwszy 
przy tobie Bśsmarka, d .ś ć  długo z nim rozma 
wiał, a dziś oni się zejdą na pogadankę we 
cztery oczy. ? e  obaj je j szukali, to bardzo na­
turalnie. Niemiecki patrjotyzm nakazuje Bis- 
markowi ctarać się o rozproszenie wielu carskich 
uprzedzeń, car zaś chce niezawodnie o wszyst- 
kiem się dow edzieć z ust nierosyjskich, chce 
przjtem wybadtć jak stoją rzeczy w trójprzy- 
mierzu i j ikie ono ma plany. Nie i/ątpimy ani 
trochę, że będzie tam panowała zupełna szcze­
rość; będzie to gra w wykładaną mizerkę, bo 
nic nu- ma do ukrywania. Nie wątpimy również 
w to, że potężna logika starego kanclerza prze­
kona cara, ile i to jest dla nas niezawodnem, :e 
wróciwszy do domu, car rychłe się znów poddn 
wpływom pauslawistycznego powietrza. Kiedy 
pierwszy raz zapowiedziano konferencją cara z 
Bibinarkiem, wypowiedzieliśmy zdanie, że ona 
nic już w stosunkach zmienić nie może na dłu­
go — może jeno rozwój naturalnych wyp .< ’ruw 
rozłożyć na cokolwiek dłuższy okres czrsu. Żaden 
fakt uie skłania nas do zmiany tego przekonania.

Dziennikarską kłótnię w Niemczech znów 
podsyciła półurzędowa enuncjacja. Jak przed kilku 
dniami Rdćhsangelger zmył głowę Gazecie K rzy­
żowej z polecenia samego ccwarza, tak teraz 
bismarkowska gazeta Hanib. Correspondmt w 
rrtykule zatytułowanym „Kanclerz i jego  wrogo­
wie* powtórnie uderza na junkiów, ortodoksów 
protestanckich, wysuwa żądło przeciw br. Wal* 
ders0. mu i dawnemu ministrowi hr. Eulenbuigo- 
wi, który do junkrów się zalicza, a liberałom 
daje patent na niewzruszonych od r. 187T przy­
jaciół państwa. Pod wpływem tej kononady już 
się rozbił obóz junkierski. Rauchhnupt — szef 
stronnicti. —  wyparł się Gazety K tzyżoibA  
wielu innych junkrów ośjfiadozyło, ze się zupeł­
nie cofa do życia prywatnego, a drugi szef 
stronnictwa, p. Hammersteiu, nacuelny redaHtor 
Gaz. Krzyżowej, opuścił to stanowisko i lodcbno 
całkiem z Niemiec wyjeżdża. Trzeba dodać, że 
posłuszni rządowi Niemcy natychmiast odwrócili 
się ed junkrów. Był we środę w jednym okręgu 
wybór uzupełniający deputowanego. Dawniej 
stamtąd zawsze junkier wychodził, teraz na ŁÓ 
głosów „rycerskich* (właścicieli więksa/ch oWhza- 
rów) liberał otrzymał 34. W obec tego, cóż rze­
czywiści mają robić niezawiśli junhrowie? Uotą- 

• pić —• za przykładem Hainmersteina.

znan . l a Je.m5 ‘  —  zasonozył po rosyjska, co 
ston^tL ( , ^ ° ^ czPf*sy po prrodkaeh moich te 

suokt, szczerze pragnę, a iy one były pielę- 
8“ 0wane troąkliwie.
Wa p^onv' enci°n<, lne „hurra 1“ powitało t« s łc- 
rzow się kieliszkiem z cesarzem, oesa-

D C ■' '*m a,^ ein S rzekł po f r a n o n s k u :  
!  łu3° memu czcigodnemu przyjacielowi i go- 
S a  - 0**’ ■e ^° d*06®* cesarzowi niemieckiemu i 

Oiowj praskiemu za j*go życzliwe wyrazy. Piję 
Zdrowie cesarzt* i cesarzowej.* 

o k‘ i- 10WU »^UIial" —  cesarz W  lhelm trącił 
koniec °k °arB’ p0*ea* Szuw&łowa —  i na tern

tro Wiadomo, że car, będąc jeszcze rastępcą 
enJ i '  naloży* ^ar.® na wszystkich, kfcórzyby w je- 
r ■ irnu oderwali się po niemiecku. Karę tę na­

raz zapłacił jego ojciec, zmarły car. Tę nie- 
8G do riemiec-nego języka okazał err i teraz.

cesirz Wilhelm zdoby! się na teką unrzej- 
6'  po rosyjsku Bkończył swói toast, za- 
l“ 8zy go po r-emiecku car wniósł do domu 
^oaarzi, język całkiem obcy i nielubiany 

* Leriinie, a w obec znany h politycznych »to- 
suaków uwalany tam ąa jęzvk nieprzyiaźiyih 
*i5zuć. To w Rosji bardzo się podoba, ale ieby

Pierwszy zatarg hiszpańsko-marokk&ński, 
wywołary z/abowaniem okrętu przez korserzy 
arabskich, dziś się kończy ku zadowolnieaiu 
stron obu. Mimo Tangeru przepłynie Lisi s aństa 
eskadra, a z twierdzy marokh»ńjJ:iej baterje 
i wojsko będzie ją  salutowało. To będzie satys­
fakcja honorowa, a zrabowany okręt i jego za­
łogę już zwrócono Hiszpanom. — Zostaje l& za­
łatwienia zatarg drugi, spowodowany napaścią 
sułtańskicb gwardzistów na hiszpańskiego at 'ich ś  
hr. Haro. Sułtan zawiadomił posła madryckiego, 
że skoro tylko w fóci do Fozu, wnet tą sprawą 
się zajmie.

Kor sssffttmdesiejj'?-
W iedeń 10 października.

(?) Pomoc państwowy d h  Galicji w kwocie 
900 000 zł. jest nowym dowodem życzliwości 
Najj. Pana dla naszego « a ju .  Pizy udzieleniu 
tej pomocy kierowano się p r z j in  zasadą: B is  
dat, ąni cito dat. Więc nie odkładano tej spra­
wy aż do zebrania tię R  dy państwa, które na- 
otąpi dopiero po 20 listopada, lecz w krótkiej 
dredzc rozporządzenia monarszego sprawę u ł a ­
twiono. Tym jposobem  zaoszczędzono nam także 
przykrej dyskusji, z jaką niezawodnie prz. tej 
sposobności popisaliby, się n« ii „najserdeczniejsi*.

Z ich ust wymownych usłyszelibyśmy znowu 
«nane frazosa o jpodurunikach * dla Galicji, a ż ł  
ró^aocseśni" woszławy także na stół spłoną u- 
gody inclemnisacyjnej, przoto można sobie swa- 
dno wyobrazić, ile to otworzyłoby się ttrumieni 
ceatelistycznoj wymowy i ja* by tam ci panowie 
nęcowali naszę bJodną Galicję, —  oni którzy 
pr£<?z cały czcs swoich rządom mgdy dl% nn; i 
nic nie zrobił1, a tylko wŁzy3tki^ z nioi soki 
żywotno ciągnęli.

To tal nK-enc jesteśmy rządowi oboriąztn  
za to, że nam t go wazystkiaęro zaoszczędził, a 
także . gą to, żr tę pomoc t ik  prędko dał i 
w wysok ści tej, jekitj się właśnie domagał W y­
dział krajowy Nie było tu irstem tych brzydkich 
i niesmnc^nycb targów, jakie widywaliśmy da­
wniej, kiedy to zwykle obońtano tak bezwzglę 
d - j  żądama kraju, iż zi Luw’e mały procent 
przyznawano z tego, czego si$ on dcm igai. Po­
stąpiono lo jJn ie  i uczciwie w obec lojalnych i 
uzasadnionych iądcjń kraju, a m oie rząd być 
przekonany, ze ludzie rozsądni w kraju potrafią 
to ocenić i z poróiraauia tego co jest dzisiaj, 
z tem co było dawrifj, zdołają odpowiedni wy­
snuć wniosek.

Wiedeń zawrzał i sk ip ia ł tej nocy. Di l i ­
ro bowiem wosorąj |6£oyu] -rieezorem obleoiała 
wezystkic kawiarnie piwiarnie lotem błyskawicy 
wiadomość, że ks. Fe* dyn and bułgarski w samej 
rzeczy jest w Wiedniu. Z jazu tysiące najra«sine.- 
tts yoh powstało pc*łosek, a byli i tacy, którzy 
przypuszczał’, ź » uciekł przód zrmachem lub że 
go „yrzucono z Ba?garjł. Ltcz dzisiaj sprawa się 
wyjasoiła zupołnie, przekonano się, że książę po­
dróżuje incognito w sprawib czycki prywa.nej i 
ucieszono się niezmiernie. Bo jakież to piękne 
św adjotw ustalenia się stosunków w  Bułgarji 
daje ta podróż I

Prdróa Cńra do Berlina przywołuje na pa­
mięć ostainfą j ;c  bytność r  tej swliey, 6v. dzień 
18 listopada 1887 reku i uwę słynną rozmowę, 
jską miał wójoewi a Binu-rłden Rozmowa ta 
oduceyła  wojnę, k ióia  już wisiała w powittrzn. 
Bismsrk pizakunsJ wtedy cara, ie  dekim enta po 
lułuowano —  1 udob icaał go. Dzisiaj ma się 
on tskte starać o audjencję, ule ju i dzisiaj nic
0 dokumentach, ale o faktach będzie Bię toczyła 
rozmowa.

Barona Possingera żegaa Wiedeń z żalem. 
Lubiano go bowiem tutaj, a powiedzmy otwar­
cie, że było go za co lubić. Uczynny, prace 
wity, uprzejmy, urzęd: >k debry i sprężysty, u- 
miał jednać sobie ludzi. Przenosi b’ .  on do 
Gracu, gdzie kupił sobie willę. Szkida, że nie 
wraca do kraju.

Jeg j następca, hr. Erich Kielmansegg, jest 
tęgim urzędnikiem i niezawodnie będzie dobrym 
Namiestdi iem. Hr. Tasffs pokszsł już, że umie 
wynajdywać odpowiednich ludzi. Nominacja jego
1 uruuięoie się br. Possingera nie mają żadnego 
politycznego kolorytu. Dcść przecie powiedzieć, 
że br. Possinger wysłużył 44 lat. Kto więc 
tyle lat pracował dla prństwa, ten ma prawo od ­
począć. Hr. Taaffs chciał adoak jeszcze zatrzy­
mać br. Tossingera, ale lekarze kazali mu ju i 
stanowczo opuścić służbę.

Zanotuję tli szczegół charakterystyczny. Po 
ustąpieniu br. Possingera, w.zyscy teraźniejsi 
Namiestnicy * Prezydmci krrjów są już miano- 
wa przez Nr jj. Ł an« ua przedstawienie hr. 
Taaffego. Bo nawet br. Kiibi.k Namiestnik Sty- 
ryj, został mianowany w r. 1867 r. na przedsta­
wienie ówczesnego nrnistra spraw wewnętrznych, 
hr. Taaffego.

Londyn 7 październiki*.
(TF) Nlfśmiertelna kiólcwa anglo-saskiej 

rasy, jej dobry gsnjusz, jei bożyszcze —  trady­
cja —  stano1 c* o zeszła już s wysokiego tronu i 
z każdym rokiem cora« bardziej idzie w zapo­
mnienie. Nowy duch wieje z t-ontyneatu i kosmo- 
polityzuje starą Anglję

Kto temu wmien? Kadyhaliści i socialiś.i, 
których para stworzyła takimi, jakimi zna ich 
nasze stulecie? Myślę, ie  nie. Byli on-’ zawsze, 
wprawdzie w innej postaci, ale inne też srówczis 
były warunki. W  takim oni byl’ stosunku do 
swcioL czasów, w jakim są dzisiej&i do czasów 
nabzyci' A przecie Anglja niewzruszenie kroczyła 
po drodze utarcei tradycją, gdy tymczasem dziś 
kreło zboczyła z niej.

Winien —  Glad tone. To metylko moje 
zdanie. W prywatnych rozmowa*h można było 
częjto je słyszeć w ortatnioh paru lrtach, Ale 
to w Aaglji rzecz straszna, zarzuejji geńtelmanowi 
nieSsanowanio tradycyj, —  więc publicznie nie 
mówiono o tem t z  do tej jesień?. Dopiero ten?” 
stało się to za przyczyną panów Hanm^tona i 
Chamberlaina.

Obaj na zgromadzeniach klubowych na 
prowincji wyraźnie ukazali na Gladstone c, jako 
na tego, który piei wszy rękę przyłożył do ko&mo- 
poli yzowarii Anglji.

Może te było konieczne, może w tem n c 
złego, owBzeui wiele dobrego — przesądzać z e 
chcę. Zaznaczam f:fet ogólny i chcę w m z a ć  
nrjwyhitniejszy jego szczegół.

Podział parlamentu ua wighów i torysów 
przestał istnieć. Odtąd te dwie stare nazwy na­
leżą do .przeszłości, a z nimi i pojęcie ccysto 
angielskie o  tem, czern jest opozycja Dotąd 
byłi ona „wierną i r ó l e w s k ą  opczyeją“ — te­
raz stała się opozycją w =n uczeniu kontynental­
nym: klinem rozsadzającym dany porządek rze- 
ozy.

W  rzeczywistości już dawno obok uighów i 
i torysów istniały jeszcze dwa obozy : ir­
landzki i radykalny, ale były to niby przyczepki 
chwilowe, które ze zmianą warunków zniknąć 
mu.iały. Ton i kierunek nadawały zawsze tamte 
dwa w;ekowe (tronnietwa: jedno wciąż popycha­
jące Anglją naprzód, drugie hamujące jej b itg —  
nie przez niechęć do postępr. ale dla ttg , żeby 
wóz się zanadto nie rozbiegł i w pędzie Bię nie 
roztrzaskał. Doktrynerstwa nie znały te obozy, 
bo ileż to razy wigbowie, będąc u st-ru, prze­
prowadzali bille naw‘ kvóś konserwatiwne, \ na 
odwrót wieleż ustaw postępowych, ba, nawet ra­
dykalnych (z teoretycznego stanowiska) uchwalili 
torysi. Przywiązanie do tych dwóch nazw, jako 
ntbv do starego domu, chowającego tradycją, 
było tak wielkie, żs kiedy przed psnu laty Chur­
chill chciał parę nowych motywów wprowadzić do 
torysnsu, wcielić weń współcześni,' id"ę socjalizmu 
państwowego i arystokracją oprzeć na demo­
kratycznych podstawach, —  cały torystowski o- 
bós nie pozwolił mu swego stronnictwa nazwać 
n e o - torysowskim, aby nawet pewne podobień­
stwo nazw nie plamiło nov ym pokostem starego, 
historycznego obozu

Tak było zaledso trzy lata temu, k dziś już 
pogrzóbano wigów i torysów Jak do tego przy­
szło ?

Przed czterem a laty część wighów, nie wy 
parłszy uę liberalnych zas^d, oderwała się od 
swego obozu, potępiła gladstonowską politykę w 
kwestii iilandzkmj i przymknęła do torysów. N?.- 
zwsIl się oni unjonistami liberalnymi, bo w 1- 
oiyli obok torys' w obronie unji anglo-irlandz- 
kiej. Chwila tf była momentem paycholcgicz ym 
w dziejach angielskiego parlamentaryzmu. R jz - 
a is ł ini^dzy nnjonistami a dawnymi ich kolega­
mi, którty zostśili pod komendą G 'ad3ionu’a Bta- 
wsi sia coraz więk9zy. GLdstoniśoi powoli prze­
siąkali irlandyzmem i radykalizmem, co było nie 
uniknione, bo ciągle szli razem z partją Parnella 
i Labcu .bera. Sprawa irlandzka stanęła na czele 
mx programu, a rozumieli ją  tak, że separacja 
Zielonej Wyspy z Anglją jest korieesną. Kon 
sekwentuie rozwijając ten program i ujmu'ąi go 
w ram1, sooja no-państwowej teorjl, musieli na 
stąpnie powiedli ć, że nietylko U land ja, ale i 
Szkocja i W alji p o iin n y  tworzyć odrębne poli­
tyczne organizmy. W ten sposób zacięli repre­
zentować podział W. Btj trnji na jej składowe

części, na trzy odrębne królestwa- Aoglję, Irłandię 
i S kocję— j na księrtwo Walijrkie.

W obec tok ważnej kwestji WBzystk'e inne 
—  ekonomiczno, szkolne, wojskowe, religijne — 
w cień się usuwały corai bardz-ej: ta stanęła po 
środku między walczącemi obozami, od niej też 
ono musiały wziąć nowo nsŁwy.

Dał je Chamberlain na lfbbM h jto  mectyn- 
cu w oal-tuich dniach wcześaia. Torysi i unjoni • 
śei zgodzdi się nu nową nomenklaturę, gladst.ni- 
ś i zaprotestowali, lecz to nie powstrzymało opi- 
nji ipiablk znej od aprobaty pomysłu Chamborlslnow- 
skiegc.

Odtąd parlament będzie się dzielił aa stron­
nictwo n a r o d o w e  (National Tarty] i stron - 
nictwo s e p a r a t y s t y c z n e .  Pier?sze, skła­
dujące się z dawnych torysów i umonistów, pod 
n.,s. s tm dar obrony jedności państwa; drugie, 
rekrutujące się z giadstonistów, Irlandczyków, ra­
dykałów i socjalistów, dąży do rozczłonkowania 
W. Brytanji.

Zwracim tylko pobieżnie uwagę waezę to 
przekształcenia się skonnictw BtLrej Anglji. Kwc- 
stja takiej wagi zasługuje na obszerne roztrząsa 
nie, na co wszelako jeszcze nio porą bo proces 
ten dopiero Bię krystalizować zaczął.

Doroczne posiedzenie 
Kuratsrji Zakfariu naukowego im. Ossolińskich.

W obecności JE. p. Namiustmka i licznie 
zgromadzonych przedstawicieli nauki i literatury 
zagaił dziś w południe posiedzenie dr. Antoni 
Mrłecki.

Po krótkiem przemówieniu szanownego pro- 
fosorc przystąpiono do zdam sprawy z czynności 
Zakładu w ubiegłym roku, które przedstawia się 
jak następuje:

Kuratorja Zakłj du w maju rb. żawarła umo­
wę z wys. rządem, mocą której nabyła p r a w o  
wydawania książek szkolnych, wyda: nictwo to 
objęła już w swój zarząd i w cym celu urządza 
nową drukarnię Pana Aleksandra Baje"H miano­
wała administratorem dóbr Zakładu, które są głó 
wnem źródłem dochodów tej instytucji.

W  wewnętrznej pracy naukowej, jak to wi­
dzimy z dzisiejszego sprawozdania, przebija się 
ustawiczny postęp. I tak-

Katalog rękopisów ciągłe postępuje, a ka­
talog realny przedstawia iuż 14.000 dzieł zareje­
strowanych. Dr. Kętrzyński ukończył katalogowa­
nie monet polsk cb

Na wniosek dyrekcp, a ku pużytkjwi pracu­
jący: h badaczy przeszłości, postanowiła Lurato- 
r,a zeiożyć księgę wzorów dokumentów średnio­
wiecznych ( ;d XII w.) w odbioiich fotogrsficz- 
nycn. Początek już uczyniono i odbioia kilku wa­
żniejszych dokumertów można oglądać. Natu­
ralnie. że na zaczątku tym kuratorja nie p oprzo- 
ftanie i będzie s ę starała jak najwięcej doku­
mentów w tej for m ii oddać w ręce szerszych kół 
badaczy. Oprócz tego obieorł p. dr. Fr. Pieko- 
s ń Ui, znany, znakomity wydawca kodoktów śre­
dniowiecznych, złożyć w zbiorach „Z kładu* je ­
dną „Księgę wzorów*, będącą prywan ą własno­
ścią niestrudzonej! a wieloletniego badacza na 
tem polu.

Z darów uczynionych Zakładowi podniesienie 
kofiekoję 500 dzieł drukowanych (w tern około 
150 po^kich) ifi  rowm ą prrez p. Tadeusza W a­
silewskiego. Dar ten m . wielką wartość i kura- 
(orja wyraża wdzięc-ność cfarcdawcy.

Zakupiono 27 dokumentów pdlskich średnio­
wiecznego pochodzenia, rą w tem dyplomaty 
z XIII w. z autentycznymi pieczęciami Bole-łi wa 
Wstydliwego (3 dokument* z XIX, 15 z XV, 6 
z XVI a 3 z XVIII w )

Ze sprawr zdania widzimy dalej, że bibljo- 
teka zakładowa posiada w obecnej chwili. dziel 
diakowanych unikatów 86.150, utlasów i m&p 
7.500, rękopisów 3 317, autografów 2.773, dyply-

JWHMW B w isn an

Glos Rusina.
(Dokończenie).

Roapoczą swe dzieła od tego, że staroży- 
J. wp Łwcskie isimający zakład „Stauropigji“ , 

® aJą°i uawtiej za ce,' diukowanie książek cer- 
ewnych i wy.hojrywFuie ubogmh ruskich mł< 

?i'a 4.,ak6» .  przerobił na ognisko nowo- 
J *iSl * -11’ ' dławionego z rzezi tarnowskiej 

^ T7vpromorai  M  członka zarządu 
S  p rzn , uie8 ° Btarał się o sałoie-

L  Galicji cwBdpiflma w ru m
je z y h . p 1 piękną w zasadzie pochwyciło kilku

Pakazlło się je -
«*ak w tc« że projeki, nie da Bię urzeczywi- 
•tuić, ponif taż M  którzyby umieli

po rusku. G u b em tor zaproponował dru- 
pi.am<l ’  narz- l 2” iem łącmskiemi

n*a 1°  ■®unak ohci-li się zgodzie
którz”  słot ow e   ̂ już stenozas wdzięczący 

5  i o  Rosji. W czas-e tych na- id, prowadzo- 
w niemieckim jp y -  n, Mdeazła wiadomość 

r W a c h n  marcowej rerem eji w W ie d u - Cho- 
-  4Bi umknął, i  b “. Btadjon front od razu 

•oił i stauropigislre narady przerwano. 
|«*ozęły się gorąca dnie rewoluoyjnej epoki. 
Słowo „Rusin* w znaczeniu n-rodow cścio- 

" e® P knie na jakiś czat znowu. W  i dresie po- 
Wlym do cesarza dnu 19 ,rca 1848 r. wspo- 

-  o zrównaniu zupełni m przed prawem 
Lba krajowych obrządków katolickiego Kościołb., 

o odrębnych wolnościach dla Ru- nów prre- 
’ 4mzano, wiedziano doskonale, że ogólne prawa 

"vs‘ ugiwać będą obu narodowościom. Nawet 
w rusKem eemin-rjnm, pohrńbiono jakiegoś stfu 
npigijsk.egn nieJobitl a z i  to, że doradzał » -  

Qfesr nie ro d o isy -c ć  i , brew jego zdaniu po- 
w yto adres boznemi ruskin* nazwiuami.

Do deputuj?, która wręczyła cesi trzowi 
adres z d. 6 k-rietnia należało" kilku Rusinóir, 
między innym? kanonik Krynicki, profesor teo­
logii i dr. Wipctio—Bki, senior zakładu „Stauro- 
pigji*. Ci prosił* a Z f  g w a r a n t o w a n i e  j ę ­
z y k a  r u s k i e g o  w - * k o i a c h l u d o w y c h  
w t y c h  o k o l i c a c h  k r a j u ,  w k t ó r y c h  
l u d  n a r z e c z e m  r u s k i m  m ó w i .

Więoej wówczas nio żądali srmi Rusini.
Nikt nie przypuszcza! nawet, że rząd opie­

rając się ua tym punkcio rozwinie Jawno przy­
gotowaną akcję i uczyń, z nielńznycl Rusinów 
broń przeciw Błu*znym żądsniom Polaków Dla 
prgodzenia dwóch zwaśnionych języków zapro­
wadzono trzeci, ogólno-państwowy •— nieiciecki, 
w iądow„i*,twie, administracji i szkolnictwie.

W  chaoiie tym rewolucyjnym dzielą się Ru- 
sini n-. dvr« partja: gorętsi’ ł*uzą się i  P o ła ta ­
na i zakradają pod redakcją ks. W igilewicz 
Dnewnylt łacińskiemi lite.-ami drukowany,, ci zaś, 
którzy pragnęli i mętnej '  odzie ryby łowić, Ja- 
ozą się z radą Sfc.-jnrską pod prezydencji hof- 
rata Emmingerr Rada przybrawszy szumny nie- 
miecai tytuł: Hauptverscmmhmg der rutkenischen 
Naiion napisała natycburias* wiernopoddańczy 
adres do t*onu, prosząc o obronę ruskiej naro­
dowości przed polakiem okrucieństwem i samo­
wolą.

Oto źródło piosnii, którą po dziś dzień 
śpiewają:

-  Nie ma rgody z Lichami I Na pohybel I na 
pohybelI —  wołano namiętnie. —  Precz z ku 
m o r n ; l -u,u i, z cudzymi ludźmi, wygnać ich 
z ruskiej ziemi.

—  Nie ra>. how .no się w zapnie z tem, co o 
tym pięknym zar-iirze powie —  tahula?... co pra­
wo własności?

W tejże radiie powstał projekt potwornej 
petycji do L-oun, domagający sie rozdziału Geli- 
cji na zachodnią i w »ct unią czyli księstwo halickie

Widzimy z tego, że wszelkie śyietue pro­
jekty, któremi dziś jeszcze s" zm ierzą  ruscy d ie -  
j  a t e i i, t mtej epoki męg^ją. Jak ongi M n rw« 
z Jowiszowej, tak wyBzła „partja ruska* ze Sta- 
dyonowej głowy oała zbco,’ la i  w zbroi tej iho- 
dzi po dzisiejszy dzień. Nic nov ego nie zdolna 
wymyślcć, tylko pow arza machinalnie, bjsm yfl- 
nie szumne hasła, oyucsone pr jez ojca ihrzei.t- 
nngo i c-piekuna dziecięc, eh t. Tylko * przy- 
win aniu do R.<aji postąpiła. Gdy nastały inne 
oz* y, kiedy rząd przewidziawszy, dopuścił Pola­
ków do udziału w sprawach pcństwowych, gdy 
zaczęły funkcjonować regularnie sejmy i rado 
prństwa, wówciar ujrzeli zagorzali o o r y t e l e  że 
intrygi i knowania na nio się nie zdr dzą, zaczęli 
więc nmłzgr,ó się do potęźn- 30 sąsiada- Na pół­
nocy szukali wspomożenia finansowego, "/yw łali 
bjgÓi” i sami spieszył tam po k ‘ Tjery i dobro­
byt. Biografje Kuziemsl ‘ igOi ' p ieli. Płoszozsń- 
skiego, N^umowicza i wielu, w cłu innych przed­
stawiają nan. jasno jaki pl®n wydał posiew hr.
Stadyona, .

Pomiędty Rusinami galicyjskimi znalazła 
Rosja siepaczy, którzy porwali rie nc obilenie I tji 
w chełmskiej dyecezji; z p o ifęu zy  n H  rekrutują 
się i dziś oprawcy, która/ zi fca ją  się nad bra­
tnim Indem przywiązanym do wi_:ry ojców; oni 
to dostarczaj-* ća łfgo  zastępu oszczerców i fał­
szerzy dziejowych fik tó* ’, p«>twarców polskiego 
nrrodu i polskiej historji.

Podzielili się oni na dwa obozy , Jeden ja- 
f?nie i głośno szczyci się a; mna^ami panrosyj- 
skiemi, butnie potrząsa moskal filsk m sztanda­
rom, Btara się mówić i yisaC w jęoyku rosyjskim 
Cl srorząc eluknbracje zdolne wywołać uśmiech po­
litowania na ustach tego, kto zna prawdziwy ję ­
zyk rosyjski); drugi zaś nazwał m iodowym , 
uk-ainofilskim i bynał używanym do „mydlenia 
łczu* Polakom.

» • * .

Odmaiorawiszy dosadnemi barwy działalność 
świętojurakiego, moskalofilskiego stronnictwa, prze­
chodzi autor niepostrzeżenie, mezn&csnie do po­
lemiki z broszurą śp. ks Kacza ły

Niezaprzeczeme najciekawszy to i najwięcej 
mówiący ustęp z caiej książki.

Niedawno zmarły ks. Kaozała, w szerokich 
k łach polskiej publiczności uchodził .& wroga 
Rosji, :a przeci-nika świętojurskiej kliki. Sam 
nazwał 1 ę ruskim narodowcem i stworzył ze swo­
ich przyjaciół i zwolenników t. zw. stronnictwo 
narodowe —  oboz ukrainofilów. Podstępna gra 
udawała się do oiasu wybornie. l Tkładnośe*ą ks.
Kaczały ujęty komitet przedwyborczy polski, pra­
gnący wszystkiemi silami przeprowadzić zgodę z 

"slrami, a łudzony przewrotnemi obietnicami, 
polecił wybrać go na posła w okoli y, w której 
nie ma ani odo ego Rusina, i dobroduszni Mazury 
poleceni komitetu spełnili.

W  roli tej nie dotrwał on jednak do końca.
Sam odsłonił maskę, która przeszkadzała Polakom 
poznać dokładnie i jego tamego i stronnictwo 
przezeń do życia powołane

Wydanie broszury „Rusin, i polityka Pola­
ków" odsłoniło od razu oczy wszystkim. Byłto 
czyn z jego strony wielce niepolityczny; po uka­
raniu się tego „wyznania wiary poi*tycznej* prze- 
wódzcy i ojca duchowego ruskich narodowców 
rozwiały się wszelkie przez optymibtów pielęgno 
-.Tano iluzje.

Zaciekły rfróg polskiego narodu, wróż ka- 
tolicyzmc wystąp ł  z otwartą przyłbicą. Tylko 
tem różnił się od świętojureć w, od moskalofilakich 
szowinistów, że w miejsce m a t u s z k i M o s k w j  
na ideał narodowy Rusina kreował pijaną krwią 
bratnią zbryzguną, wszeteczną Ukrainę Bohdana 

il Ghmielniokiego— efemerydę bez rodziców i potom-

Istwa. Z tego rozbestwionego i ohydnym nałogom _  ̂ , _______  , , .
oddanego awanturnika— szlichc, ea, z tego zdrajcy , czulajątoj jedności z jaką go jzą  się azienniki 
i przedawczyka, z tego wątaż^i rozuzdauej t łu -» obu stronai-tw, wówczas góy idzie o rzucania o-

szczy opryszków uciynił bohatera, wcielenie ru­
skiego genjusza narodowego.

Smutno zaiste patrzyć na taki obięd. Nauką 
wszakże być może, lo  czego wygórowana ambicja 
i pragnienie władzy doprowadzić zdoła. W kr* iem 
z dzisiejszych p r o n o d y r ó i  Rusi gUicyjrkiej 
tkwi materjał na Bohdanka —  w miniami z e . . .  
Mniejsza o to, że z;arno niezgody i zawiści so- 
o.alnej i narodowej może wydać smutne następ­
stwa, może zr.wichrzyć społeczeństwem, oni o to 
nie dbają, ich to nic nie obchodzi, byle tylko 
zdarzyła się sposobność łowienia ryb w mętnej 
wodzie.

Ksiądz Kaczała, kapłan k a t o l i c k i  głosi, 
“Ż e : — u n j a  b j ł a  n i e s z c z ę ś c i e m  R u s i .  
Idąo za zaprzedauemi Rosji fabrykantami fałszy- 
wycl faktów d liejowyFh rozpisuje się o gwałtach 
i uciskach, z jskiami Unję wprowadzano w zie­
miach Rzeczynospolitej. Głosi, że propaganda 
wiary rzymski ej szła zawsze w parze z nietole­
rancją rehpijaą, że duchowieństwo dopomagało w 
Polsce szlachcie do ujarź mienia chłopów. Wszę­
dzie zresztą zdradza swe symnatje do niezje 
dnoczonej, prawosławną Bię mieniącej, wsehodn ej 
cerkwi.

—  „Kapłsnie katolicki I — woła pełen święte­
go oburzenia naaz tutor —  płakać trzoba, słysząc 
takie nonsensy. (Ryż nie pojmuj :ez, że właśnie 
katolicyzm wnosił wszędzie wolni ść rozcinał pęta 
niewoli i głosił równość wszystkich w obec sądów 
bożych S ‘y*iząc twuje dla schyzmy uwielbienie, 
trzeba sądzić, że albo nic nie znasz, alboś —  za­
ciekły sc>vzmatyk.“

Broszura ks. Kac: ały zdradziła przekonania 
r.kraincnlów, dalsze ich czynności dokonały re­
szty. Dziś po sojuszu narodowi o f  z mockaiefila- 
n i  przy OBtafaich wyborach do Sejmu, po roz*
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matów 964 rycin. Galerja obrazów zawiera 737. 
W zbrojowni znajduje się 649 numerów. Muzeum 
starożytności mieści rzeczy muzealnych 2123, 
monet i medali polskich 5493 (monet wszyst­
kich 21.126), banknotów prlsk’ ch i obcych mają. 
cych wartość hiatoryozną 80 /.

Wydano w p r a c o w n i  n a u k o  «r e j  2904 
pracownikon 595 rękop., 8174 dzieł drukowanych. 
Pracowało w niej przeciętnie trzynaście osób dz en- 
nie. W górnej czytelni uczęszczało w ciągu roku 
11.800 osób, w przecięciu dziennie 51 osób.

W skutek zapisu ś. p. Walerjana Czeykow- 
skiego ze Świeża zbiór obrazów wzbogacił się 
piętnastu cennemi płótnami pendzla Matejk;, Kos- 
saaa, Ajdukiswic^a, Eliasza, Łuszczidcwicza, W oj­
narowskiego, Strojne rskiego. Mossakowskiej. Kon- 
•erwator Muzeum wydał dokładny katalog przed-1 
miotów zostających w jogc pieozy, a który uła­
twi bardzo z'Pędzającej publiczności, orientowa 
ranie się w pośród co raz bardziej rosnących 
zbiorów.

Z uczuciem dumy i zadowclnienia opuszcza­
liśmy piękną salę w gmachu zakładowym. Czuć 
powinni tosamo wszyscy mieszkańcy naszego mia­
sta, czuć wdzięczność dla dawno zmarłego fun­
datora i dla tego zastępu dz.elnych pracowni­
ków, który dzieło przaz niago rozpoczęte, dalej 
rozwija z takim trudem własnym i z taki ko­
rzyścią dla polskiej nauki. Cześć im za to.

A — M.

Sprawy sejmowe.
Dziś drugie posiedzenie Sejmu, na którem 

ŁoZtąpl wybór poszczególnych korni, yi sejmowych. 
Sejm będzie więc już mógł rozpocząć prace swo-

S'c , a życzymy mu, oby z jak najobfitszym skut- 
liem i pożytkiem dla .raju .

Myśl przewodnią tegorocznych prac zakre­
ślił p. karrfzaie* w swojej mowie Sejm zagaja­
jącej:

Rzekł o n : , Naszem zadaniem .eraz będzie 
rozpoczęte dzieło dalej prowadzić i z odziedzi­
czonego po starszych dorobhu i narodowego mie­
nia nic nie uroni ć własną pracą przyczynić Bię 
do udoskonalenia naszego gospodarjtwa kr* jowe- 
go, starać się o atrwaler i< >, a gdzie zachodzi po­
trzeba o poprawę naszyuh stosunków tak, iżby 
one odpowiadały rzeczywistym potrzebom ogółu i 
zapewniały n&szemn organizmowi narodowemu 
rozwój pod względem moralnym i materjal- 
aym.“

'Wyszczególniając zas niektóre sprawy, które 
zająć powinny całą uwagę Sejmn, rzekł p. Mar­
szałek: „D o rzędu takich spraw należy, a może 
z nich najważniejszą jest kwestia naszych sto­
sunków gminnych, które pod niejednym względem 
poprawy wymagają.*

Oto cały program prac w szerokich ramach, 
ale jasno, dobitnie i zrozumiale nakreślony. Nic 
nie uronić z dorobku po starszych odziedziczo­
nego, rozpoczęte przez meb dzieło dalej prowa­
dzić, a irięc jąć się reformy gminnej z g-untu —  
obok reformy ordynacji wyborczej dla 40 miast i 
statutu dla mniejszych, zdobyć s»£ na odw jgy i 
przystąpić do reformy gmin i ob izarów dwo/skieb, 
ma być zadaniem Sejmu, zadaniem trudnem i 
ciężkiem, ale w skutkach doniosłem i f ożytecznem 
tak pod względem społecznym, jak i ekonomi­
cznym-

Ciężar tych prao ip&dnie takżj na Wydział 
krajowy, który materjały przygotować i odnośne 
projekty Sejmowi przedkładać musi.

To też zazn acy ł p. Marszałek w swo em 
przemówienij, że do wykonania jego programu 
potrzebną jest harmonja W /działi krajowego z 
władzami rządc wemi, a w szczególności z Na­
miestnictwem i dla tego to zwracając się do p 
Namiestnika z podzięKowoniem za oświadczoną 
p. Marszałkowi życzliwość, rzekł p. Marszałek 
„...a ten nasz stosunek cenię tem wyżej, że silną 
w nim spójnią jeBt obustronna i wspólna chęć słu­
żenia kraji wi“ 'a  nie aw z n i o B ł a  cbęó,“ jak 
jedno z pism tutejszych napisało).

Pisząc się z naszej strony w zupełności na 
program przez p. Marszałka przedstawiony, ży­
czymy nowemu Sejmowi, aby go z uohyleniam 
rszeikicn waśni narodowych i lóźuicy stronnictw 
przeprowadzić mógł w całości. Pragnęlibyśmy 
takie, aieby Sejm ułatwił Wydziałowi krajowemu 
to zadanie dodając mu do pomocy odpowiednie 
s i ł y .

* * *
K l u b  r u s k i  ukonstytuował się v .zoraj, 

wybierając przewodniczącym p. Romańczuka* za­
stępcą przewodniczącego p. Antoniewicza, sekre­
tarzem dra Okuniewskiego.

** *
Klub ruski na wniosek p. ks. biczjńskiego 

domagał się od Kola sejmowego, ażeby komi-ia- 
matka składała się z 12 członków, z Ltórych 9

szozerstw na Polaków, widzimy już wyraźnie cze­
go się możemy po niob spodziewać.

Nikomu nio jest już t&jnem, żu m rodowcom  
nie o przyszłość ruskiego ludu chodu, ale o zdo­
bycia materjalnych stanowisk. Nie mcgąc do nich 
dojść ani zdolnościami, ani ptacą racjonalną, w 
owcce bogatą, chwycili się taktyki bezprzestanne- 
go arzyku, ustawicznej negacji i sądzą, ze w te 
sposób do;dą do cela. że Polacy przestraszem ich 
groźną poBiawą i donośnym wrzaskiem, zatkną 
najgłośniejszym przynajmniej usta— donośaemi po­
madami.

—  A cóżby się wówczas stało złudom, którym 
się tak opiekują.1

—  Co za głupie pytanie? — odpowiedzą— cl ło- 
pami niech oię zajmują panowie, wszakże oni dla 
nich pracują, ich role uprawiają.

*. każdym razie lepiej chłop wyjdzie na 
pańskiej opiece, niż na adwokackiej, profesorskiej
i kryłoszsńskiej. ,  Ł ,

Jasno już dziś widzimy, że pod sztandarem 
ńftrodowym tuu się kilka ambitny: h karierowi­
czów, łążących 1 tylko do wymei teńia się po 
nad Dum, pragnących zdobycia stanowisk osta­
tnio uposażonych pod względem materjalaym, 
chooiazby kosztem niezgody i zawiści rozsiewa­
nej pomiędzy synów jednej ziemi —  wspólnej 
matki

* **

Rady i przestrogi z któremi zwraca się 
autor do swoich, zasługa ą na uwagę k nasz™ 
■trony, Rnsini zaś powinni je jak przykazania 
rozwiesić w każdym domu, —  jedyna t o bowiem 
droga, po Której mogą dojść do czegoś.

—  Krzyczeliście za Stadjonem, —  u por ina 
autor — ze złością i wściekłością, cygańskiej 
bandzie bardziej właśoiwą, aniżeli ludziom uczci­
wości i rozsądku, .n ie ma zgody z Polakami, na 
pohybel Lachami* a i duś powtarzacie ciągle,

wybrałoby {K o ło  sejmowe, a trzech Rusini. W nio­
sek ten nie utrzymał się.

** *
Komisja matka obradowała wczoraj wieczo­

rem do 11 godziny. Przedewszystkiem przystą­
piono do ukonstytuowania się. Przewodniczącym 
wybrano p. Szczęsnego hr, Kozlebrodzkirgo, za 
stępcą p. księcia Sangusztrę, sekretarzem p. Stan. 
br. Stadnickiego. Następnie zaproponowała korni 
sja-matka skład po iłów w komisjach, których dziś 
Sejm ma wybrać, przyczem uchwalono postawić 
w S ujmie wuosek dążący do powiększenia 1 ozby 
członków w komisji sanitarnej, gminnej i banko­
wej o jednego a w komisji przemysłowej j d „u  
członków. W kilka komisjach zaproponowała ko 
mnja-matka wybór Rusinów.

M a ły  "F^ejleioiio
G a l a n t e r j a  j ę z y k a .

Poeci i zakochani, mówi feljetonista nie­
miecki, Rajmund Mayr, ozdabiaj4 przedmioty 
swych uw.Blbień wszystkiem, co piękne i miłe. 
Gdyby mc gli. z pewnością zdjęliby gwiazdę z 
nieba, alu te to nad i h siły, więc muszą po­
przestawać n., tem, że swe najdroższe nazywają 
słońcem nocy, ksifży. em d n j , gwiazdami swej 

; tęsknoty i t. d. Jednak słuńce, księżyc i gwiazdy 
—  to repertuar zbyt mały, i nie ma innej rady, 
jak  zażądać posiłsów od trzech królestw przy­
rody.

Najwięcej, rzecz prosta, nadają się do tego 
kwiaty. Duro już mówiono i pLano o wymowie 
tych dzieci, słońca, a także o eczętsch z nieza­
pominajek i i ołków, o różanych us tach, róża­
nych licach, tiljowych ramionach. Jako ponsowe 
i rźe są ogniste loirzałe brunetki, ja* o niercz- 
chylone pąki —  śliczne dziewoje z wonną szyją 
i wonnemi warkoorami. W różach poezja daje 
mieszkanie bożkowi miłości ze strzałami i iu 
hism, a lilje trzymane są w rękach przei. anio­
łów, j .k  symbol niewinności.

Poezji róz udzieli się często, zwłatzeza w 
legendach i płci brzydkiej. T\k n. p. istnieje 
„król róż* czyli trzy róże na jeduej. łodydze; 
oznacza to zaczarowanego, bogatego* i cudnie 
pięknego księcia, ot, nie przymierzając jak Ko- 
strya z „Balladyny",

Dziś jednak młodzi pankowie nie wyglą­
dają bynajmniej różowe.

Mógłbym jeszcze wspomnieć o kameljach, 
gwoździkach, kunwaljach, a przechodząc ku drze­
wem, o  wierzbach płaczących, asmukłych" topo­
lach i nawet palmach; ale wolę galanterję jubi­
lerską w poezji, jako mniej Bpospolitowaną.

Ogólnie biorąc w komponentach ze świata 
martwego więcej się wyraja zachwytu dla urody 
niż uulośayoh rozsnieleń.

Karbu, kuł i szafir póBiadają owe błyska­
wice, co tak uluanie strzelają z oczów niewie­
ścich, a zwłaszcza z oczów, należących do .p o ­
sągów z marmuru", albo tez z alabastrowemi ra­
mionami, rubinowemi wargami i kamiennemi ser­
duszkami. Tu należą właściwie i korale, bo choć 
są to wodorcaty, jednak wprzedają się a jubile­
rów; a poniekąd i perły, symbole niewieściej do 
skonałości. Bo perła, te skarb ukryty na dnie 
oceanu i wydobyty jedynie odwagą nurka. W  bru­
dzie życia, lśniącą perłą jesteś, o cnoto 1

Dużo mu poetyckiego z perłą podobień­
stw* djamenty i brylanty, jak tc wskazują jus 
H eine:

D u hast Diumanten und Perlen...
Łeez di tyczy to nieoszhfowanyoh, błyszczą­

cych bardziej na wewnątrz, oszlifowane zaś wy­
obrażają urodę pyszną, bogato oprawną, oślnie- 
waj4oą a. p. w salonie, w łuuie j irząuego świa­
t ły  albo na modnej aprom:)nadzie."

To fakt, że galanterja jnb lerska zawiera 
dużo chłodu.

—  Takie n. p. złoto! Gdy ch od d  o kobietę, 
szafujemy niem z karyrodnem marnotrawstwem 
i korurotnie i pod przenośną, R o  wie ozy nie 
w pewnej zależności od m&terjalizmn żyoiowego 
naszej ecoki. A więc kobiecie przypisujemy złote 
włtsy. Rsjmund Mayr zspoaJna, iż już Wenus 
była złotowłosą, oo prawda dopiuro od czasów 
Offenbacha —  złote serce; gardziełko jej obda­
rzamy złotemi tonami, ilt troć jak n. p. u P, tti, 
jest ono t o p s h ;ą złota, a huniur jej nazywamy 
złetym, gdy dostanie zdawna upragnioną bran­
soletę słotą.

Słowem, kobieta to nietyle puoh marny, ile 
.z ło tko". Złota muszka wiedzie nas jnż do kró­
lestwa —  zw icząt. Na pozór gorszące to, a prze­
cież pewnem jest, iż zwierzęta a komplimenta to 
niekiedy jedno i to samo.

Już samo p  o jęcie ogólno zoologiczne be- 
styjka kryje na d_.e wiele hołdów, jakby dla 
ksmelji i ióźy kolczastej razem wziętej.

Najcenniejszemi okazami tago działu języ­
kowej galaiiterji jest jaskółba i słowik, czasem

— WWMBMBB— SHBS— ■BmEBHM— a— B łaW U

Se z Polakami zgoda niepodobna Gdy zapytają 
was: Jakiej zgody choecie? w czom ona polega? 
Jakie są wrsze żądania ? i c y wy choć jednym 
krokiem daliście do niej powód? ułatwiliście dro 
g ę?  — Ż id tn  z was nawet otwarcie i szczerze 
nie objawił warunków i żądań, bo wie bardzo 
dobrze, że są one tak.emi, że musiałby s j  wsty­
dzić za nie, bo nigdy ani nrzyjętemi, aai też wy 
fconanemi być nie mogąl

Zarzuty słnszne, każdy bezstronny sędzia 
przyznać to musi i Rusin uiczem odeprzeć ich 
nie zdołają. W zaślepieniu, w stronniczej zacie­
kłości i uprscdzeuiu szorstko odtrącali oni rękę, 
którą po tyle^roć wyoiai sm do nich z żądaniem 
uści-nu braterskiego. W  nadętej pysze i nieroz­
sądnej zarozumiałości zasklepiwszy się, sądzili, 
że są potęgą i że kraj obejść się bez nich nie 
potrafi, że zaważą na czali przeznaczeniu 

Omylili się srodze.
Duś,gdy wiemy już ciem  są— niestraszni oni 

nikomu. Najzagorzalsi zwolennicy jednoś i zgody 
z ruską inteligencją zniechęceń-' zaprzestali no­
wych prób, a ws~yscy Pukcy uznając i kochając 
ruBką narodowość i znią się raohująo, widzą ją 
dziś i: tylko w ludzie wiejskim, o nim tylko my­
ślą i o >ego rozwój r z i  r o w y m  k i e r u n k u  
starać B.ę oędą. Bez zgody i przyjaźni z dzisiej­
szymi, urzaskliwymi prowedyrcmi obejść się po­
trafią i _ muszą, bo bezcelową byłoby pracą na­
pełnienie beczki D^naid — a z nią tylko można 
porównać nienasycone łakewstwo ruskiej inte 
ligencji. , . .

Odosobnieni od lucm i narodu ^marnieją 
oni, omszeją i jako sucLie gałęzie odpadną od pnia 
wspólnego —  przyczyną »ego będą ioh własne 
winy.

*

Oto treść zacnie i ciekawie napisanej 
książki.
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też skowronek. Jasny, świeży głoBik jaskółki w 
połączeniu z jej ruohliwośoią i tem, co się nazy­
wa „wiluśkie" sprawiły, że jaskółka jest trefnej i 
imieniem dla naiwnych, skrzętnych i wesołych 
dziewcząt co wciąż śpiewają i naokół rozlewają 
słoneczną wesołość i pugodę.

Słowik sto; w te, hierarchji jeszcze wyżej. 
Wiem® wszyscy, dlaczego w czasie pobytu jafefej 
prima Jon y roi się w naszych pismach od słowi­
ków. Ale boda1 największą zaletą poetyczną tego 
śpiewaka jest to, że w swem zachowaniu ma on 
dużo godności i poaagi, spokoju i skrom ności; 
dla kolegów pn purach jest bardzo u orz ej my 
i lycznwy i nigdy się z nimi nie bije. Wszelkie 
„diTy* i koncertowe dyletantii mogłyby brać z 
niego przykład taktu, dobrego wychowania, a 
mniej byłoby zakulisowych intryg i świstów na 
występach nowych śpiswaczek...

W ogóle w świeoie ptasząt dzieje się cał­
kiem inaczej, niż i n a s : im ;łos ładni j izy, tem
strój prostszy i szlachwtniejszy.

Dowodem choćby paw, pyszny i kreykiero 
zmusiająoy do zc^ysania uszu, papuga gadatli­
wa i uczona cudzym kosztem, jak stare guwer- 
nantc.i i sawantki.

Rzecz charaktery styczna —  iż oba te ptaki 
ją  czysto... salonowe

0  sroce wspominać nie mam potrzeby, każ­
dy z nas ma ich koło cisbie kilkn- sztuk. O so­
wie —  również. Pysznie symbolizuje ona sztywne, 
stare, ponure arystokratii.

Ach, jak miłe przerzucić teraz wzrok na 
łabędzia. le n  ms i wdzięk, i majestat, i urok 
coarndziejskRj p ce-ji i słodkiej mehncbolji. Po- 
wiedriałbym aawet, 4e ma u h  za wiele, ażeby 
mógł się nadawać do jako t&ki* sumieeuego l o _ -  
pl mentu. Cząstka jego wystarcza aż nadto do 
odmalowania wdzięku kobiecego, mianowicie ozy 
jm Cały łabędź to coś nadziemski? go, to istny 
bóg, a nawet przełożony nad bogami; to ten, co 
pieścił oadmy Ledę, jakąś może u.dział na cu ­
dnym, rozkosznie leniwym obrazie Michała An tła.

W czasach, kiedy zamii st maszyn rodziły 
się baśni romantyczne, śpiewano o dziewicach- 
łabędziach, które wabiły do siebie błędnych ry­
cerzy, ci zaś odbierali im złote łańcuszki i smu 
Zali je, jako bezlotie, nie mogąca uciec łabę­

dzie, do małżeńskich z iązków.
Ach! na to jabym się nie p ita ł: łabędź jest 

okrutnie silny i czupumy i biada temu, kto go 
zlekka choćby podr&żui.

Dużą w galuuterji języka rolę odgrywają też 
gołębie, kotki, nawet zwinne myszk;, a także ko­
zy, gątki —  uprzedzam, że obecnych przy czy­
taniu tej pieśni nad pieśniami wyłącza się.

1 zwierzęta ssące dostaroząją sporego kon- 
tyngensu poetyckich porównań, j k ga ele, sarny, 
•zkapy, krowy, oślice.. Ale takitmi efektami po- 
siłkpwać się potrafią umiejętnie tyiko koryfeusze 
poezji jak Szekspir. O małpkach, j ko słusznie 
t&k nazwanych dla swej urody i zręczności Nń in­
kach, nie chcę się ro”.wodzić; jest to bezpodziel- 
na własność sąsiadów z nad Sprej

Zakończę wzmimką o komplimentach dla 
mężczyzn w rc.Jzi.ju słoria i niedźwiedzia, ba- 
ran* i leniwca, oraz o dwu nader częstych przy­
domkach kobiecych, które nieraz w chwili gnie­
wu przynoszą nam istotną ulgę. Mam na myśli 
żmiję —  obraz złego, zjadliwego stworzenia płci, 
przez kontrabandę językową zwanej piękną.

Dużo potężnej grozy posiada drugi i ostatni 
gatunek, strzegący _szvyczt j panien, bizzębny, 
suchy, uj* dający, siary i teści waty — mam tu 
na myśli sm eka..

S E J M .
posiedzenie z d 12 października)

Początek o godzinie 11 min. 30.
P. Marszałek otworzył dzisiejsze posiedź eoie 

następującem przemówieniem:
Wysoki Sejmie!

Na poprzedniem posiedzen:u z ust JE. Pana 
Namiestnika doszła n&» whdomośó, iż Jego C i .  
Król. Apostolska Mość Najwyższem postanowie­
niem raczył upoważnić Rząd do pospieszenia 
z pomocą ludności, nawiedzonej klęską tegorocz­
nego nieurodzaju, przeznaczając na ten cel 
300.000 zł. na zapomogi bezzwrotne, a 600.000 
zł. na pożyczki bezprocentowe.

Nowy ten dowód szczególnej dla naszego 
kraju łi.ski i pamięci o smutnem położeniu lu- 
duośoi ze strony Monarchy przyjmują cały kraj 
z uczuciem najżywszej i najgłębszej wdzięczności.

Dając wyraz temu uozuciu wznoszę okrzjk 
na. cześć Najj. Pana:

Cesarz Franciszek Józef I. niech żyje!
Izba powtórzyła trzykrotnie ten okrzyk, po- 

czem JE. p. Marszałek upraszał komisarza rzą­
dowego o zakomunikowanie tego objawu wdzięcz­
ności ze strony kraju do najwyższej wi&domoś i.

Urlopy otrzymali pp- Micewski na 8 doi, 
Zbyszewski 3 dni, Jan Gnoiński na 4 tygodnie.

Końoząc — czujemy się zmuszonymi dot­
knąć sprany drażliwej a ściśle naukowej natury. 
Ostrzem miecza rozcina sut -r dl ago trwający, 
lingwistyozny spór i stanowczo twierdzi, ze nie 
ma aupełnie odrębnego języka małomskiego 
(rusińskiego), że mowa używana przez lud na 
Rusi jest tylko odmianą (gw.rą) języka pol­
skiego.

Za mało posiadamy specjalnych lingw tycz­
nych wiadomości, byśmy m- g l i : ngadzoć tię, 
sprzeciwiać, lub wj|0góle polemizować z autorem 
Zaznaczyć jednak musimy, że uczeni rosyjscy tej 
samej broni używając, zaprzeczają R u  Bi p o l ­
s k i e j  odrębności językowej, a mowę ludową 
pogardliwie mienią żarg mrm powstJym z ze­
psutego języka — ro-yjskiego. Kto wie, czy nie 
przezorniej by b y ło : kwe ty; podobnych nie pod 
nosić, miłuści własnej Rusinów nie obrażać, a 
rozstrzygnięcie ściśle naukowego, zagadnienia po­
zostawić specjalistom i atademiom ?

Książkę tę polecić możemy każdemu, ktu 
pr* gnie zapoznać się bl żej z tak nazwaną 
„Kwestją ruską"; nauczy się mele, zanozim się 
z faktami, których nie sposób było wszystkich 
umieścić w krótkiem dzieanikarskiem streszcze­
niu i dozna wreszcie przyjemnego wrażenia. Nie­
spodzianką bowiem nad wyraz miłą jest spotkać 
się obecnie ze zdaniem rozsądnem i b e i^ on n cm , 
wychodzącem z obozu ruskiego. Autor uokła me 
poznał błędy i winy własnych wspf^bra.i, ^ytktł 
je  i do zmiany postępowania, do szczerości 
i uczciwości nawołuje, malując smutne następstwa 
dotychczasowego postępowania, wykazując, gdzie 
ono zaprowadzić może — w przyszłości.

Oby ten głos nie przebrzmiał — na marne.
# października 1889.
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_ Następnie odczyta! p. Adam Jędrzejowicz 
długi i pis petycji, który dla br, ku miejsca 
podamy w następnym numerze.

Przed przystąpieniem do porządku dzień 
nego komisarz rządowy odpowiada ua przemó­
wienie p. Siczyńskiego na poprzedniem posiedze­
niu podczas rozprawy nad wyborem posła z gmin 
wiejskich powiatu Zaleazczyckiego (Chamca),'  dó - 
ry wystąpił przeciw staroście zalesztzyckiemu w 
fo rmie skierowanej wprost do jego osoby, zarzu­
cając mu nadużycia i jak się wyraził „neczuwany 
riczy".

Pozostawiając uznaniu Izby, jak ccenić oso­
biste wycieczki przeciw osobom pozbawionym 
możności wystąpienia z odparciem narzutów i z 
corerą, oświadcza p. komisarz rządowy, iż 
Namiestnik przyjmuje zawsze odpowiedzialność 
za dz.ałanie podwładnych swych organów i w 
poczuciu tej odpowiedzialności czuwa bacznie 
m»d postępowaniem tych organów i nie pomija 
bez wytknienia i skarcenia żadnej doctrzeżoaej 
niewłaściwości.

Zarzut tak ogólnikowy jak „niesłychane 
rzeczy* n.o nadaje się do rozpatrzenia, a komu 
sprawy wyborcze powiatu ZbarazLiego są tak 
dobrze znane, jak p. Namie stnikowi, ten nie bę 
dzie przywiązywał wagi Jo tego zarzutu.

P. H u r y k  uzasadniał swój wniosek w 
przedmiocie środków zaradczych, celem ulżenia 
nędzy między ludem i zapobieżenia grożącemu 
głodom i z powodu nieurodzaju i wylewu rzek. 
Treść wniosku podaliśmy we wczorajszym nu­
merze. -

Wnioskodawca domagał się uznau>'a nagło 
ści tego wniosku i przystąpienia jeszcze dziś do 
wyboru saeojalnej komisji z 15 członków.

P. S t r u s z k i e w i c z  u daw ał wprawdzie 
potrzebę nagłości, lecz żądał celem bliższego 
i gruntownego rozpatrzenia rzeczy, aby keżde 
z poszez :góln ;ch żądań wniosku od&rFaó do wła­
ściwych komisji, a mianowicie do komisji budże­
towej i gospodarstwa krajowego.

P. S a w o  z a  k sprzeciwił się wnioskowi 
p. Struszkieoicza i żądał wyboru specjalnej ko- 
m-uji głodowej, albowiem inne komisje będą 
miały dość innycb spraw.

P. u s u s n e r  widząc ścisły związek spra­
wy tej r. budżetem kra1 owym, i że mogłaby przez 
mcydzielenie tej sprawy osobne, komisji powstać 
kolizja interesów, popiera wniosek p. Szusz­
kiewicza.

P. T e l i s z e w s k i  i p. R o m a ń c z u k  
poaierają wniosek Hu-yk», gdyż akcja rozdzie­
l a ł y  się między komisje, a przez to rzecz sama 
mogłaby na tem ucierpieć.

Po zamknięcfa dyskusji został uchwalony 
znaczną większością głosów wnioeek p. Szusz­
kiewicza.

P. K l e m e n s i e w i c z  stawia naglący wnio 
seL o idueleaie gminie Bobowy, wczoraj pożai em 
dotkniętej, zapomogi 500 zł. Izba uznała nagłość 
i odenała wniosek do komisji budżetowej z po­
leceniem zdania sprawy na najbliższem posie­
dzeniu.

Z kolei przystąpiono do wyboru sekretarzy, 
kwestorów i rewidentów.

Sekretarzami wybrani: Jędrzejowicz Adam, 
Kuzłowski Włodzimierz, Teliszewski, Wodzicki 
Antoni.

Kwestorami: Antoniewicz, Golejerski, Kory- 
towski, Torosiewicz Emil.

R i\ dentami: Antoniewicz, Bobczjńsbi Dzit- 
duizjcli. Klemens, Goldman, kowalski, M irono­
wicz, Mirhułowsb Olpińiki, Siozyńłki, Stemigi- 
noweki, Szeliski, Wolański Mikołaj.

Do komisji petycyjnej złotonej z 24 człon 
ków zostali wybrani: Barański, Barabasz, Bo' 
czyńcki, Dzieduszycki Klemens, Golejewski, Ha 
morak, Kapri, Klemensiewicz, Mazaraki, Meruno- 
wicz, Mice wabi, Michalski, Michałowski, Ochry 
mowicz, Palch, Sawa. Siemiginowski, Sirko, 
Strzygowski, Stręg, Szeliski, Tyszkowski, Wolań- 
,ki Mikołaj, Żardecki.

Do komisjL górniczej złożonej z 8 członków 
weszli p p .: Chamiec, Gorayski, Ochrymowicz, 
Palch, Potociii Roman, Sarzyński, Szozepanonski, 
Wiktor.

Do komisji podatkowej złożoasj z 12 całon 
ków zostali wybrani: Chamiec, Czaykowski, Ho- 
rodyski Kornei, Hansner, Jaworski. Jędrzejowie. 
Edward Korjtowski, Lączjński, Midowicz, Nie - 
zabite fki, Romer Gustaw, Sawczik.

Do kom..,ji baukowej złożonej z 14 oz?on- 
1 Sw zestali wybrani: Aorahimowi z Dembowski, 
Goraysni, iross, Mandyozewski, Marchwicki, Po- 
lanowaki, Rapoport, Scipio, bkalkowski, Skrzyń 
(ki, Stadaicki Jan, Weigel, Wodziok Ludwik.

Do komisu gminnej złożone! z 14 członków 
weszli pp : Czaykowski, Dworski, Dydyński, Frucht- 
man, Jędrzejowicz Adam, Kcrol, Koziebrodzk: 
Władysław, Lasocki, Meiuaowicz, Rogoyskę Ro 
manowicz, Romer Tadeusz, Rozwadowski i Zie- 
miałkowski.

Do komisji sanitarnej złożonej z 12 człon­
ków weszli p p .: Abrahamowicz, Czyźewicz, Haus- 
ner, Haiasim owcz, Horodysui Bronisław, Jędrze 
jowicz Stanisław, Korczyński, Kozłowski Z/gmunt, 
Kramarczyk, Lonsrtw icz, Olpińsni, Trzecieski.

Do komisji administracyjnej złożonej z 17 
członków weszli pp : Biliński, Chamiec, Jędrzejo 
wicz Adam, Koziobrcdzki Szczęsny, Kozłowski 
Zygmunt, Piłat, Romer Gustaw, Szeptycki, Teli- 
szewski, Torosiewicz, Tyszkiewicz, Wiktor, W o­
dzicki Antoni, Wolański, Zbyszewski, Ziemiaikow- 
ski i Żywicki.

Do komisji prawniczej złożonej z 10 człon­
ków zostali wybrani pp.: Dworski, Fruchtman, 
Klemensiewicz, Kry r  ok , Lenartów ’ iz, Madeyski, 
Rożankowski, W eigc, Zoll. Zywcki.

Dalej wybrani zostali do komisji budże­
towej złożone z 17 członków pp: Abraliamowicz, 
Radeni Stanisław, Dobrzyński, Czyźewicz, Goldman, 
Hausner, jędrzejow icz  Stanisław, Kowalski, Ko- 
złowsl Włodzimierz, Madeyski, Marchwicki, Ro­
mańczuk Scipio, Skrzyński, Skałkowski, Stadnicki 
Jan, Zagórski.

Do komisji szkolnej złożony z 17 członków 
weszli p p : Asnyk, Bobrzyński, Brykczyński, Czar­
toryski. Dunajewski Albin, Dzieduszycki Wojciech, 
Korczyński Piłat, Potoczek, Rey, Romańczuk, Ro- 
manowicz, Solecki, Sarnicki, Tarnowski Stanisław 
senior, Tarnowski Stanisław młodszy, Zoll.

Do komisyi asekuracyjnej złożonej z 9. człon­
ków, zostali wybrani: Gross, Mgciński, Polanowski, 
Rutowski, Sawa, Sawczak, Słonecki, Trzecieski, 
Wodzicki Antoni.

Do komisji przemysłowej złożonej z 12 człon 
kow zostali wybrani: Czartoryski, Goldmann, Go- 
lejewski, Michalski, Okuuiewskl, Raczyński, Roma- 
nowicz, Rutcwski, Sanguszko, Szczepanowski, W ei­
gel, Żardecki.

Do komisji gospodarstwa krajowego złożonej 
z 18 członków zostali wybrani: Antoniewicz, Go- 
raysk: , Gnoiński Jan, Gross, Jędrzejowicz Edward, 
Lange, Niedzielski, Fohnowski, Potocki Roman, 
Puzynt. Rosenstock, Sanguszko, Stadnicki Stani­
sław, Struszkiewicz, Schnell, YiTien, Wodzicki Lu­
dwik, Zamoyski.

Do komisji drogowej złożonej z 12 członków 
z stali wybrani: Borkowski, Czaykowski, Gniewosz, 
Gnoiński Wincenty, Jaworski, Jędrzejowicz Frań 
ciszelt Łoziebrodzki Władysław, Męciński, Rayski, 
Siczyński, Struszkiewicz, Torosiewicz Emil.

P. RomŁÓezuk wyraził prośbę, ażeby po- 
siedzenjr sajmc wych komisyj były dostępne dla 
wszystkich posłów, tudzież ażeby wnioskodaw­
ców po w Rwano z głccom doradczym na komi­
sje, w których ich wniocki są rozpatrywane.

Następnie ze względu, iż może na najbliż 
sze posiedzenie braknie materjału do obrad 
wnosi zamkuięcie posiedzenia i odłożenia dal­
szego sprawdzenia wyborów do poniedziałku.

Żądania temu sprzeciwił się p. Golejewski, 
a gd1 Izbł* przeciw wnioskowi u. Romańo*uk! 
się oświrdczyła, przystąpiono do weryfikacji wy­
borów.

P. P i e t r u s k i  wnosi imieniem Wydziału 
krajowego uznanie wyboru p. Polanowssiego za 
ważny.

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej.
D i laski marszałkowskiej złożono dws 

wnioski.
Wniosek p. Zc^a wzywa rząd o poczynie­

nie stosowi ch kroków, aby naleźy+ośi z*> tele­
gramy, wysłane do krajów podległych Rucji lub 
przyirajmnioj do pewnego, bliżej granicy naszego 
kraju położonego obrębu tego pańjtwa, został 
zniżoną i zrównaną z należytością za telegram* 
do N.emiec wysyłane.

Poseł ł  amarczyk i towarzysze złożyli do 
las! i marszałkowskiej wniosek wzywając”  Rząd 
ażeby uchyli’ rozporządzenie miriBterjuile z 29 
marca 1889 d. u p. 1. 37 względem zamknięcia 
granicy co do w oYego handlu nierogacizną tu­
dzież, aiLeby zniósł rozporządzenie ministerstwa 
z 12 kwietnia '880  i wprowadził zasadę, by 
wi azie pojuwie ia się choroby racicowej u trzody 
chlewnej naprzód zamknął to jedno gospodarstwu 
a w -&Łi< rozszerzenia się cłuroby, jeżeli w 10 
gospodarstwach w pewnej gminie skunstatowaną 
została choroba racicowa, najpierw ta gmin, 
z|imkriętą została. srgi w miejscowościach, w 
1 ti .ych zaraza ,* mniejszej liczbie niż w dzie­
sięciu gospodarstwach sprawdzoną została, mają 
być otwarte.

Wniosę!* domaga się dalej bj paszperta 
bydlęce wydawały gminy nie dla każdej sztuki 
z osobna, ale dla 10 sztuk przynajmniej tago 
samego właściciela.

Wreszcie *ądają wnioskodawcy, by zakłady 
kontumaci ae dzieliły się na kil** oddziału 7 
z osobnemi wchodami tak, by zdrowa trzoda 
me zakażała się od chorych zwierząt.

Następne posiedzenie we wtorek.

Ł*eóte, fet-, 12 paździe nika.
K siążę A lojzy Liechtenstein, który przed 

miesiącem złoży! godność przewodniczącego w niemie­
ckim klcbie ble-ykalnym, ma —  jak donosi Kreutz 
Ztg. —  złożyć swój mandat do Rady państwa.

Henryk Sienkiewicz wyjechał z Zakopanego 
do Kaltenlentgeben.

Wystawa przemysłowo-rolnicza, urządzona
z powodu zjazdu delegatów „Kółek rolniczych", zo­
stanie jutro wieczorem zamkniętą. Przed zamknięciem 
powtórzoną będzie próba z Ofeniotrwałeml dachami 
pp. Uderskitgo i Szeligi Eyszkiewicza. Aby w dzień 
niedzi. lny ulaiwić Bzerszej i mniej zamożnej publi­
czności zwiedzenie wystawy, zniża komitet urządzają­
cy na ten dzień cenę wstępn na 10 ct.

W wycieczce do Dublan wzięło wczoraj 
udział około stn delegatów „Kółek rolniczych" pod 
przewodnictwem członka Zarządu głównego, dr. Bro­
nisława Dalęby i sekretarza Zarządu, p. Ludwika 
Zielonki. Goście przywitani przez dyrekiora szkoły 
rolniczej, podzielili się na oddziały i pod kierunkiem 
nauczycieli szkoły zwiedzali laboratorja, gabinety i 
folwark doblińsLi. Po przekąsce, jnż zmierzchem, 
opuszczono Dublany, unosząc stamtąd spory zasób 
praktycznych wskazówek ku poprawie gospodarstw, rol­
nego na niwach włościańskich.

Przepowiednia. W okolicy Kakwarji Zebrzy­
dowskiej mieszka 100 lotni staruszek, a mcteorclog1- 
czne jego przepowiednie wierzy ludność okoliczna. 
Owóż Btarnszek ten twierdzi, iż do Bożego Narodze­
nia możaa w tym roka paść bydło na łąkach i ugo­
rach.

Oby tc było prawdą i oby się okazały przesadą 
opowieść, że naBz ind sprzedaje żydom zr, 6 zł. 
krowy wartości 80 zł.

Charakterystycznem było ouezwanie się je- 
i nego z włościan, przyoyłych na zjazd delegatów 
„Kulek rolniczych". Kiedy ktoś podczas rozpraw 
podniósł, że dwoma czynnikami azerzącemi oświatą 
między Indem są Szkoli i Kościół, p „arwal mówcy 
ów włościanin słowami: Przepraszam, nie szkoła i 
Kościół, ale „Kościół i szkoła".

Zm  srli. We Lwowie zmarł Fryderyk Schubntn, 
obywatel m. Lwowa, przeżywszy 47 lat.

C e sa rz  niepoznany. Nemztt podaje nastę­
pujące zdarzenie:

W jesieni r. 1885 odbyysło się pobliżu Rmos 
polowanie na lisy, w którem Cesarz brał udział Po 
polowaniu wracało całe grouo myśliwskie do zamku 
w Gódo’0. Cesarz, chcąc sobie skrócić drogę, prze­
jeżdżał w yoprz6t pól przez terytorjum, należąca do 
skarbu wojennego, około magazynu. Przed brumą 
magazynu stał infanterzysta na warcie i gdy spo­
strzegł nieznajomego sobie jeźdźca w sęroiu my­
śliwskim, nastawił bagnet, wołając:

—  Nazad!
—  Ja tylko cncę przejechać —  rzekł łagodnie Ce­

sarz, domyślając się, że go żołnierz z powoda jego 
myśliwskiego kostjama nie poznał.

— Tu żaden cywilny nie more jeździć —  odpo­
wiedział żołnierz i Cesarz był zmnszony zawrócić, 
aby dalszą zdążyć ao Godóló.

Następnego dnia zawezwał żołnierza pułkownik, 
który ostro przemówił do niego:

—  Wczoraj zastąpiłeś Najjsśpiejszemu P .lu drtgę 
bagnetem. Aby się to na przyszłość nie powtórzyła 
mianuję cię kapralem i od dnia dzisiejszego nic bę­
dziesz pełnił warty.

—  Panie pułkowniau! —  wyjąknął żołnierz.
—  Milcz 1 —  krzyknął pułkownik gromkim głosem 

—  i ażebyś naBzego monarchę nadM poznawał, co 
jest obowiązkiem każdego dobrego żołnierza, przesyła 
ci J. c, k. Mość swój dobrze trafiony portret i „o 
w 10 egzemplarzach naraz. I tu y ręczył pułkownik 
uszczęśliwionemu itfsncerzyście 10 guldenów wyszły ch 
świeżo z mennicy.

—  Spełniaj i nadai punktualnie swoj obowiązek. 
Prawo w tył, marazl

T oa st Wspomnieliśmy wczoraj o zjtAdzie ko­
leżeńskim byłych uczni gimnazjum lwowskiego, któ­
rzy przed 25 laty zdali egzamin dojrzałości, «a one- 
gdaj zjechali Bię, ażeby odżyć wspomnieniami szczę­
śliwej młn łoąci. Wyłoniły się one w całej pełni pod­
czas wspólnej uczty, do której zasiadł miedzy kole-
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8MU1 także tyle ceniony poeta nas p. Aureli Urbań 
8ki, który wzniósł następujący piękny toast:

Na serc waszych klawikordzie 
Wieszczy chcę wykonać zamach;
E-m óll zabrzmią więc arpedżje 
W chromatycznych wspomnień gamach ..

I odtają w roztkliwienin 
odężów łona w hart okute,
Gdy uderzę w serc klawisze 
Na Draterską, dawną nutę...

Na braterską nutę, dawinj,
W której takt „ad astra itur*...
Więc —  bez czinell, bez trombonów,
I bez sztucznych fioritur.

Gram. — I pierwsze już akordy 
Arcydziwnych zmian rodzicą'
Acz źwilżóne każde oko,
Uśmiech —  każde krasi lico f...

A choć tu i owdzie śsiotek 
Włos nam spruszył, kruczy ongi,
Bzezkim, młodym drgęły ruchem 
Tak poważne d*iś posągi 1

iwm. —  n ej Ja wy twarde, gdzież wy —  
v#d inkaustu w arabeski 
-tygryBione —  scyzoryków 
Ostrzem wyszczerbione deski ? I

Łokieć w łokieć, pierś przy piersi,
Zżył się tam naBi światek mały ;
Wspólny był nam ból —  i rozkosz 
Ah —  i wspólne ideały !

Obok Jana —  Iwan siedział, 
i przy Maćku siadł Kiryło —
Druh przy druhu —  brat przy bracie,
I, dalibóg, dobrze byłol

Lecz rozszedłszy się, wprost z ławy, 
Maciek w prawo —  w lewo Iwan,
W wir rzucili się odmętu,
Kędy dramat krwi rozgrywam

Bratobójczy ludów dramat I...
Lecz sza 1 Jasnej nie mąć chwili...
Precz z żałobą I —  W górę ducby I 
Druh przy druhu dziś —  odżyli..

Toż i znowu pierś przy piersi —
I dtoń dłoni się doproszą;
Co rozpoczął wspomnień urok,
W lot szampana wieńczy czasza 1

Patrz ! — Flegmatyk, pan profesor, 
Tysiąc robi pół-obrotów ;
Srogi Będzia, stróż Temidy,
Z podsądnymi hasać gotów;

Prezes grzywą potrząsając,
Brodę Bkuuie mimochodem;
Radcy Skarbu lśnią źrenice,
Jakby fiskns płynął... miodem;

U. k. Angor, jak wosk zmiękczon,
Dworski w kąt porzucił brorfat;
Z procedury zaś lubieżnie 
Drwi MecenaB, cny Adwokat.

Broczkouiejom raty fraszką 
I księgOBUBZ —  i poBucha;
A bankowct złoty humor 
Z wyż al pari nagle bucha1

Almae matteS iwi&tłodawca 
Tkliwe nuciłby Erotki, 
j.upus ferox, pan Starorta,
Jak jsgniątko dziś nam Błodki;

Zacny nawet Kryłoszanin 
Od kościelnych moknął kr nik;
Hnknąć gotów nam „ Petrusia* 
Przewielebny ksiądz-kanonik..

Nad Nilowym za to brzegiem 
Mistrz Eskulap liczy mile,
Z Ibisaml głową kiwa 
I łzy Bączy krokodyle...

Szczęściem wicbzcz n u  zaw iód ł, krząknął,
I ambrozją nieco cięty,
Trocheami kopę sypnął
Strof —  rozuwilon — wniebowzięty...

Niech więc kryszt&i głośno dzwonił 
Srebrnym niech nam dźwiękiem święci 
Rojeń czasy i polotu !
Toast wznoszę ich pamięci.

Dziś —  rojenii innel... Mętne 
W doktrynerów grzęzną matni...
V.i)an t —  dawne ideałj 
A w ich imię —  sojusz bratni !

Z  Krakowa. W tutejszej szkole Sztuk Pięk- 
1 ch rozpoczął się ouegdaj rok Bzkolny. Pc wysłu­
chaniu nabożeństwa w kościele św. Anuy, na którem 
f* t dyrektor jak również profesorowie i uczniowie 
»*>koiy byli zgromadzeni, wszyscy udali się do gma­
chu szkolnego, gdzie mistrz Matejko miał mowę, 
*tórej treść d , się mniej więcej w następujących 
■«reślić słowach. „Otwierając dziś nowy rok szkolny, 

Iu*® już po za sobą 16 lat, w ciągu których bez 
Przerwy przewodniczę w tym naukowym zikiadzie: 
t arte więc zrobić choćby pobieżny rachunek prze­
tłuści, ograniczając ua razie przegląd tylko do u- 
biegłego rokn. Rezultat ostatniej dorocznej wystawy 
prac uczniów nie był wprawdzie świetnym, bo zresztą 

są latk, urodzajne, tak również są inne mniej 
Ogólny więc poziom prac uczniów w szkole 

tuK pięknych nie był dodatnim, choć w pewnych 
Pttnktach był jednak pocieszającym, czego dowodem 
--i ,'iko przyznane w tym roku naszym uczniom rzą­
dowe medale, lecz nadto pochlebne sprawozdania re- 
1 “"Li warszawskich, króre w tych czaBach o jednym 
Płaszcza z nczniów naszych bardzo pochlebnie od- 
■ywają się. A nietylko w kraju lecz i zagranicą na 
Powszechnej wystawie w Paryżu drugi nasz uczeń 
dzn. jzoDy teraz został medalem. Prócz tego arty- 
yczne wycieczki uczniów naszych dla badania po- 

-1 »ztnk. po krajn, które pod przewodnictwem 
Waż 0m*lŁ8° Profesora odbyły się, dały bardzo po- 
<5ieu?e korzyści, bo przybyło kilkadziesiąt bardzo 
r ź i " " ,łC  ̂ sfodjów z pomników naszej przeszłości, 
* o u W *  wie*e śffiatła na dlieje P°fBkiej sztnki 

wieków. Te właśnie pozostałe po po- 
łPou, hurzech, zniszczeniach, wojnach i grabieżach 
c*any(, 1 "Z8iane nieraz po oddalonych, mało uczęsz- 
jzycj, ®okątk&ct krąjn, lub nawet w najskromniej- 
le  kuj ^idujące się kościółkach wiejskich, dowodzą, 
stępom  a dawnych wieków w kraju naszym nie u- 
póine jc^ nffurze tychże wieków zagranicą, a obo- 
oodatnit K°~ównanie w niektórych odcieniach nawet 
te wyci0CjL korzyść naszę wytwarza sądy. Oby więc 
były urodan- styczne, podjęte przez naszę szkołę, 
poszutdw »" ?n  ziarnem na przyszłość przy daluzych 
■ztuki uaszei jednak stosunek współczesnej
szkoła ma f»krnnicy zmienił się: zagraniczna
■zemat lub sdo** 5&kiś inny powiedziałbym
w kraju naszy ’ któremi rozwija się. Ten szemat
różne są * w całości nadać się nie może, bo 
Z  tego więc wynnT°Ści miejscowe i różne zadania.

ku, że  m ł o d z i e ż  n a s z a  u - !

d a j ą c  Bif z a g r a n i c ę ,  p r z y w o z i  p o t e m  
d o  k r a j r  s a m e  t y l k o  u j e m n e  s t r o n y ,  
a m i a r o w i c i e  l e k c e w a ż e n i e  p r a c y ,  
l u b  d ą ż n o ś ć ,  a b y  z b y ć  t y l k o  tę p r a c ę  
i m i e ć  n a j p r ę d s z y  z a r o b e k ,  b e z  w zglę- 
du na w y ż s z e  c e l o  i p o s ł a n n i c t w o  
s z t u i i ,  k t ó r e  na  p i e r w s z e m  m i e j s c u  
k ł a / ć  t r z e b a .

Z tych uwag wynika, że nie wszyscy są powo­
łali na prawdziwych artystów, a ci, którym brakn:e 
tfląo wyższego poczucia obowiązków, lub którym bra 
śnie zdolności, niech się kształcą w kierunku prdny 
cznym, dla n‘ch dostępnym, a omijając niedościgłe 
dla nich wyżyny w :naczeniu artystycznego posłnnni 
ctwa, niech się biorą do sztuki przemysłowego zada 
niu J eszczb w przeszłym roku nikt u nas nie prze 
widywał, że przy odnowieniu kościoła N. P. Marji w 
Krakowie zajdz,e gwałtowna potrzeba dekoratorów do 
polichromji, a jednak tak się stało. W przyszłości 
zajdzie jeBzcze większa ich potrzeba, bo czeka na 
nas wspaniała świątynia nu Wawelu, którą przeobra­
zić potrzeba i którą społeczeństwo dziś jeBzcze ży 
jącc przeobrazić mnsi. Kształćcie się więc panowie 
również na dobrych i sumiennych dekoratorów, bo 
powołanie artysty wyższego znaczenia nie leży jedy­
nie w zdobycia majątku i bogactwa, gdyż nasz kraj 
jest ubogim —  l e c z  w p o ś w i ę c e n i u ,  a kto 
wziął sobie za zadanie kierunek tylko materjahy 
k t o  j e d y n i e  n a m o h b r w e m  r z ą d z i  s i ę ,  
t e n  w ł a s n ą  o s t u d z a  d u s z ę ,  t e n  s a m o  
b ó j s t w o  p o p e ł n i a  i z b r o d n i ę  Z rałeai 
więc poczuciem obowiązków i wytężeniem sił wła 
snych, z edym zapałem bierzcie się panowie do pra 
cy, mając w pamięci i sercu myśl wyższą i szlaohe 
tne cele: takie usiłowania bez Bkntku ne będą, bo 
je ocenią Bóg, własne Bnmieuie, czas, albo lud-.ie*. 
W końca mistrz Matejko podziękował z wielką serde 
cznością i z wielkiem wzruszeniem prof. EnszczNe- 
wiczowi za kierownictwo uczniami podczas artysty 
cznych wycieczek po krajn.

P rzem ysł krajowy. Przy konkursie o urzą­
dzenie itacyj wodnych t. j. meszyn parowych, rezer- 
woarów, pomp, wodociągów dla kolei państwowych 
w Jaśle i w przemyśla zwyciężyła p o n o w n i e  kra­
jowa fabryka pod firmą L. Zieio-n; wski w Krakowie. 
Zwycięstwo to jest tem zaszczytniejsze, że do konku­
rencji wozwane były tylko znane i di świadczone fir 
my, między niemi ogromne fabryki arcyksiąięce 
w Cieszycie i Solm, Beitersoheid w Ułomka. Krajo­
wa fabryka zwyciężyła tak co da cen, jak co do ja­
kości wyrobów.

P o se ls tw o  zenzybarskie, przybiło cnegd&j
do Wiednia, składa s:ę z dwóch poałów, dwóch do 
dadanych im dygnitarzy i tłumacze. Przydzielony do 
bohu pose stwa porucznik marynarki austriackiej, 
Hóhnel, witał posłów na dworcu kolei północnej 
wszedłszy do wagonu, w którym oni jechali. Po tem 
powitania wysiadł z wugonn najpierw służący, mu­
rzyn, w kratkowanej rakietce, niosąc pakunki ręczne 
swoich panów. Za nim wyszli z wagonu obaj posło 
wie, mężowie rasy kaukaskiej, w poważnym wieka 
będący i ozdobieni olbrzymiemi brodami siwemi. Na 
głowrch mieli turbany, na nagich nogach sandały, a 
z ramion ich spływały koliste płaszcze na ramionach 
bogato złotem zah. ftowane. Obuh nich szedł sekre­
tarz poselstwa, marzyc, w czarnym płaszczu z białe- 
mi wypustkami na piersiach i w bare.ue na głowie. 
Tłumy publiczności przypatrywały się tym gościom 
z dalekich krajów.

Na zlecenie ochmistrza un itrjackiego dworu da­
no poselBtwn kwaterę w Grand-hotelu.

Z  P o d o i : donoszą nam, że testament zmarłe 
go niedawno hr. Ignacego Stadnickiego, który ma ą 
tek swój rozdzielił na dwie równe części: między 
syna i córkę, został zakwestjonowaoy przez władze 
miejscowe, na mocy obowiązującego w R^sji przepira, 
iż wobec spadkobierców męskich, spadkobiercy żeńscy 
mają prawo tylko do siódmej części spadku rucho­
mego, a do czternasti] nieruchomego, oraz ukazu 
z dnia 10 grudnia, okicślrjącego ściśle porządek 
przejścia majątków ziemskich na spadkobierców.

Jest to jeden, z pośród wiela środków repre­
syjnych, stosowanych przez dzisiejszy rząd rosyjski 
do Polaków.

O rganista — poetą. Kalissanin przytacza 
bardzo ciekawe słowa, które zostały podłożone pod 
marsza pizez jednego organistę w cela uczczenia bi­
skupa Szembeka, księcia pnłtnskiego, który lat temn 
p&ręset zwiedzał kolegiatę kaliską. Twórca owych, 
chorujący na manię składania wierszy, wziął myśl dla 
swojego utworu z herbu rodziny Szembeków, którzy 
mieli na tarczy dwa kozły i trzy róże. Otóż, gdy 
książę biskup wstępował do świątyni, a witające du­
chowieństwo miało zanucić przepisaną w takich oko­
licznościach Antyfonę, siedzący ua chórze organista 
uderzył w klawisze organu i wielkim głosem zainto­
nował:

Binae Kozael 
Trinae Rosae!

Sslye, princeps generose!
Ek! Beki 
Szembskl

Śmiech okrutny wstrząsnął marami świątyń’ a 
rymotwórczy organista stracił posadę.

Z  Belgradu donoszą, że za poradą z ranego 
moskalofila, metropolity Michała, urządzono gremialną 
emigrację serbskich dzieci, wiezionych na wychowanie 
do Rosji. Tegoroczny transport „małoletniego towa 
ru“ doszedł do potężnej liczby 300 indywiduów, które 
będą rozlokowane w wojskowych i duchownych insty­
tucjach wychowawczych caratu.

Powinszować można Serbji korzyści, jaką z tej 
„edukacji14 osiągnie. W każdym razie pomysł jest 
bardzo sprytnym i choć na dłngą metę obrachowany, 
ale za to wiodący wprost do celu... do silniejszego 
przywiązania Serbji du rosyjskiego lydwnn.

M iljonow y spadek . Jeden z adwokatów pa­
ryskich posznKnje p. Jnlji Derneront, która w r. 1876 
przybyła dc Królestwa Polskiego w charakterze nau­
czycielki. Początkowo była ona gawernatką na pen­
sji psni Conrad', a w r. 1881 w domu pp. Jaudził- 
łów. Na p. Derneront spadła sukcesja po ciotce, 
wynosząca około dwu miljonów franków. Teraz nie­
wiadomo gdzie panna Derneront przebywa, być może 
iż bawi w Galicji.

Teatr. Dziś „Cham illac" pożegnalny występ p. 
EadnowBkiego.

W niedzielę po południu „Dwój, w Władko- 
wicaeh“ . Wieczór „Gonitwa za szczęściem14.

W poniedziałek przedstawienie składane ua do­
chód chorobą złożonego M. Zboińsuiego. W przed 
stawiemn wezmą ndzi9ł pp. Eadnowski i Firzer. 
Program tego przedstawienia jest następujący 
zik“  2) ,Zapraszam pułkownika41 3) „Numer o dwóch 
łóżkach14 4) „Slowó do ministra'4 5) „Werbel do­
mowy'*

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. „Nasi poczciwi wieśniacy®, to 

wyborna w szacie dzieła scenicznego satyn, aa 
małomiasteczkowe stosunki, rozwijające się w ąt- 
mosfe ze plotkarstwa, i wścibstwa do cudzych in­
tern  ów, które to zalety towarzyskie zaścianka' są 
często powodem najboleśniejszych dramatów fa­
milijnych w rodzinach, nieżyjących z tym za­
ściankiem. I w komedji „Nasi poczciwi wieś­

niacy * rozgrywa się podobny dramat, który je- 
I d iak  dzięki talentowi z jakim go autor, Sardou, 
f na scenie rozw.ja, kończy się nader pomyślnem 
| rozwiązana m.

Treść komedji znaną jrat naszej publicz­
ności, bywające! w teatrze, więc jej orzytaozać 
nie będriemy, natomiast musimy podnieść zalety 
wczorajszego przedstawienia, które było znowu 
dowodem wielkiej staranności dyrekcji i rezy- 
aerji, zarówno w przygotowaniu jak wystawieniem 
srtuki.

Z artystów biorących udział w przedsta­
wieniu wyróżniał się oczywiście gość nasz p. 
Ladnowski. Grał on rolę główną w tej sztuce, 
rolę męża, ktćregc honor był w niebezpiecaeó 
stwie, —  a gttsł z taką prawdą, że zniewolić mu 
siał wssystkmh do gorących oklasków. Nie 
szczędzono ‘Ch też sympatycznemu artyście.

Słowa rztt-ilnego uznania n&ieźą się też 
pp. Frenklowi, Wolińskiemu oraz pannie Pyszni 
kównej, którzy miel: roie główne i wywiązali się 
z nich jak stawaze ku ogólnemu zndowolaioniu 
publiczności. Nie możemy pominąć także g y 
o. Walewskiego w roli wazęiobyłskiegu apteka 
rza, figury niezmiernie ważnej na par tykularzu 
w komodji Wiktorynr Sardou przedstawionym. 
P. Walewski wyzyskał tę postać komiczną w zu 
pełności i oddał tak, jak to niezawodnie leżało 
w intencji autora. Artysta grał tę rd ę  davaiej. 
ale wyznać musimy, że pomiędzy poprzednim 
sposobem je j traktowania a dzisiejszym spo­
strzegliśmy różnicę niezmiernie korzystną. W ypo­
sażenia r*-li w nu j e  charakterystyczne szczegóły, 
i nie przekioczeaio miary estetycznej Świadczy’, 
że artjsta pracuj a ciągle i ciągle raprzód dąży, 
co z calem uznaniem podnieść naieźy.

Całość homadji z ło iy ’ a aie udstnie.
m

Część ekonoimczLa.
n  T arg  z b o ż o w y  w Wiedniu, pomimo sil­

niejszego usposobienia giełd zbożowych w Lon­
dynie i Nowym Yorku nie ożywił fcię wcale w 
bieżącym tygodniu, a : hociaż w pszehey, żyoie i 
jęczmieniu utrzymywały się ceny przy bardzo 
słabych obrotach, 11 bukurud a i owies chyliły 
się ku zniżce. Pszenicę notowano tam onegdaj 
na wiosenne termina po 9.11 do 9 13. z dostawą 
w jesieni na 8 57 do 8.59, żyto na jesień po 
7.58, na wiosnę po 7.78— 7.80, owies na wiosnę 
po 7.63 do 7 65 zł. Spirytus przy słabym po­
pycie notowano po 13.50 s ł w towarze kontyn­
gentowanym z odstawą bezwłcczuą

W iodeń 10 pbździernika.
(Z ) W .o:;p-,dsie ku zwyżce wstrzymała 

aię dziś spekulacja, a hamulcem był znowu Ber­
ku. W tameczayeh kołach finansowych oceniano 
podejrzliw e przyczyny nagłego wyjazdu z Buł- 
garji ka. Ferdynanda i poliw ano jako powód 
tej niezapowiedzianej, w ścr.łem „incognito" 
przsd8»ęwziętej wycieczki, zamiar księcia, aby 
uzystać od tiójprzymierza silniejsze poparcie u 
Porty u uziramu jego praw do korony Lułgar- 
ekiaj. Obok tego m epokoiło spekulację beG ńską 
u.taw:osne a stopniowo zwiększające się umniej­
szanie rezerwy metalowej w banku pań twowym 
Niemiec, która od rc^u zmalała o 110 mil. ma­
rek, a w Ciągu ostatniego tygodnia skurczyła się
0 16 mil. marek.

Od 'lamcgo przeto poranka nadsyłał Berlin 
n&to^^sia osłnbione, & naw Ł pewność, iż car 
resyjcki zawita jutro -Q stolicy nie ożyń a ła  na 
tamecznej giełdzie bleau opernej: i nie podno­
siła poziomu hursów. Z tym prądem ujemnym 
walczyła z początku zw yc^sko nasza spekulacjo, 
lecz w końcu ku południowi, mu dała mu uledr,
1 cofnąć Kursa, naszych afccyj bankowych, trans­
portowych i rent, a utrzymać ja&o repryzę w 
walorach przemysłowych.

Między niemi wiodły rej i dziś Alpiny, bo 
utrzymywały się pogłoiki, iż przedsiębiorstwc to 
rozszerza znacznie swoje kopalnie żelaza w Sty- 
rji. —  Tuż za ńlpinnaii s iły  praskio »hcj6 ko­
palni żelaz*», silnie dziś kupowane przez arbi­
traż i W. fi sny, które w skutek potwierdzających 
się wieści o wysokiej tegorocznej dywidendzie 
podniosły cię do 430 zł.

Spadek w akcjach bankowych i rentach 
zrazu znaczniejszy, złagodziły w feońon wiado 
mości zaprzeczające w ^eJkiemu ofi jaluemu cha­
rakterowi podróży ks Ferdynanda.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 805 Ab- w ęg ie l 316 2ii, anglob. 

142 40, unśony 237 20, bwJnreriiny 113 30, lander- 
banki ludwik- 192-— . cźrttóowieo. 234 50
-enia papier 83 85, webma 84 80, aust^j. złota 
110 50, papier. 99 55, w§g. rłbta 100’40 papiero­
wa 95 5.0

Babi* 1-23'/* ri-

Telegramy „Przeglądu1
Ateny 12 paździar^ka (oryw.) Powstańcy 

obwarowani W górach na Krecio zgołu nie ka­
pitulują; tutejsze komitety zas lają ich oroeią i 
amunicją, zachgoa^ą do wytrwania, gdyż sejm 
musi sprawę tę pod.ąc

K&nst&ntynopol 12 psździeinika (pr.) R -ąd 
postanowił zaprowadzić monopol zapałek, i utwo­
rzyć fabryki państwowe zapałek w Konstantyno­
polu Salonice i 8 aym :e.

P etersbu rg  12 października (pr/w.) Br. Ko.ft, 
gubernator Amuru i Urauri, pizodłoźył rządowi 
memorjsł, w którym domaga się usilnie budowy 
kolei z Władywostofeu dc Irkucka f celu obrony 
granic od strony Chin- Nowy oddziai kozaków 
Ussuryjskith zosta* lam utworzony.

Pnryż 12 pgźlziesnika (pryw.) Bawiący tu 
od kilku dni Castelar ocen'1' stosunk-’ francuskie 
to mi - ło w ,: Webery republikę uświęciły; wszyscy 
ant.rewiziGniści powinni pyc,uważani z% prawdzi­
wych konserwatystów; rząd musi unii i^ć niebez­
pieczeństwa radykalizuiu, w którym tkwi zawsze 
dyktatura; oa prawicy patrptyzm wymaga, żeby 
pr ńerala umirrkowa-ych repubdkanow; on tak sa ­
mo pontąp?* względem monarc y  w Hiszosnji.

B elgrad 12 naździar“ lkfj (W w .) Na zapy- 
tanie Natalji, metropolita Michał po dlużazem 
wahaniu odrzekł, że nie radai wcale serowy roz- 
wodowej poruszać, bo chociaż rozwód nie był 
śu ile  prawny, lecz obecnie już ani on, ^ni synod 
nie mogą go obalić i fakt ozwodu objęty jest 
konstytucją. .

N&t .lja postanow.ła wnieść petycję do skup- 
czyny względem uregulowania jej stanowiska i 
dochodów jako królowej matki. Atoli m a ł a ,  
srfykła skupczyna aie ma prewa tem się zajm o­

wać. Taubzanowicz oświadczył: „konstytucja jest 
naszą fortecą, żadnego k:*mipnia z  niei wyjąć, 
ani na uszyć nie należy, żeby cała budowa nie 
runęła".

Brukseli) 12 paźlzierr ka (oryw.) Wrażenie 
wyw^ła^H b rer  urs g^n. Br>9lmonta, zalecająca 'Ha 
obr ny narodowej utworzenie zarekniętych minj-

i c wości, wyłącznie wojskowych, jak to czyni R o­
sja na zachodnich granicach

Berlin 12 października (pr.). Uata«y o zs- 
b 'z  ,ieczeniu robotników rolnych i leśnych zu- 
sfc.ły już w całych Niemcze-.}) przeprowadzone. 
Ogółem zapisano do ubezpiecz-raia 8 mil?'nów 
rob tników.

Paryż 12 października (pr.). W łeśd^a 
czynność Izb nie rozuo^znie r ę  pierwej jak w 
drugiej połowie stycznia. Rząd obmyś’a środfii 
wzmocnienia powagi władz, sprężystości aumini- 
scrac i, oraz zorgan’ '?cwema karnej większości. 
Wydał on h isło: prowincja ocaliła repubr*ę; rząd 
powinien dbać o prowincję, zTać na nią dobro­
ci dejstwa republiti, porządku i wolności.

h. idryt 12 października. Kortezy zwołano 
na 29 b. m.

W  Barcelonie zgorzał wielki handel towa- 
r i 7 aptekarskich. Szkoda wynosi kilka mi­
ljonów.

Ludw igsiust 12 października. Spodziewają 
się, że car odwiedzi w niedzie’ ę parę wielko­
książęcą.

B elgrad 12 października. Regent Risticz 
rewizytował przewódzcę radykałów Pasicza i 
omawiał z nim sposób, w jaai można załatwić 
z god” ością i sprawiedliwie sprawę Natalji, 
gdyż dalsze trwanie tej kwest,i wywołuje sta­
nowczo niekorzystne wrażenie.

Regencja u zyni w tym względzie ponowne 
przedataw-eme Mdanowi.

Berlin 12 października. Norddcutscherhu 
donosi, że jutro odbędzie się na cześć cara u 
cesarzowej Fryderykowej obiad w najściślejszem 
kółku familijnum.

Berlin 12 października. Car przybywszy do 
gmachu ambasady wraz z cesarzem Wilhelmem, 
odebrał raport komendanta pu’ Ku cara Aleksan­
dra I przeszedł z Wilhelmem front fcompanji ho­
norowej. Potem oćbyłr się przed gmachem am­
basady trzykwadras*owa defilids wojsk tworzą 
oych szofclji B portalu gmachu stuli obaj cessi- 
rze, tudzież kiiąźjta; kanclerz i całe świU. Póź­
niej ukazali się cesarze wo l n i e  pałacu e thiaisie 
ns ulity zabrana ludność nr-yjęła ich grzmiącemi 
okrzykami. Kanciarz opeśń ł gm .ch ambasady o 
pod śaie 11 ‘ /* cesarz Wilhelm i książęta zostali 
w n ai do godziny 11 minut 25 W ści ,daniu 
urząclzonem przez ambasadora S^u wałowa wzięli 
udział cesarz Wilhelm i książęta. Szuwalów 
wzniósł toast na cześć cara, a mu.yka zagrała 
hymn rosyjski. Z raz potem powstał car i w k il­
ku siewach wyrzeczonych po francusku wypił 
zdrowie ceserza Wilhelma. Przy śniad niu pano­
wała wfeJka serdeczność między obu cesarzami. 
Cur wyraził swemu otoczeniu wielkie zadowólcie- 
nie z po. odu przj jęcia. Po śaindaniu około g o ­
dziny 123/< pojechał car z w. księciem Jerzym 
w otwartym powozie dwukonnym do zamku i 
złożyli wizytę cesarzowej Auguście Wiktorji po- 
tbm crsorzowe; Fryd rykowej w jej pałacu. Car 
powrócił o god. L ; 2 1/4 z tych wizyt i uaal się 
na krótki spoczynek. Na b lk s  minut przed go ­
dziną 4 %  zajechał do ambasady ks. B su tik  
w ufiiorzu laudweiy gwardyjakiej z niebi-ską 
wrtęgą ‘ rdern Andrzeja i udał się do cara, u 
którego deść długo zabawił.

Berlin 12 października. Kanclerz zabawił 
u cara 80 miuut. Szuwałow odprowadził kancle­
rza aż do powozu.

Berlin 12 października. Obiad galowy na 
140 nakryć odbył się w h5tił;j sali zamkowej o 
godzinie 6 wioczcrem Porządek w jakim siedzieli 
uczestnicy przy ttoL  Dył następujący : Obok cara 
z lewej strony Bh dzie li: cesarzuwa, wielki keiążę 
Jerzy, ks'ę?na AlbrecLtowa i książę heski Fryde­
ryk Karol, obok cesarza W.lhelma z prawej stro 
ny: księżna F-yderykowa Karolowa, książęta Fry­
deryk i Leopold Naprzeciw cecarzcwej siedział 
Bismark, na lewo od niego hr. Woronoow Dasz­
ków, jenerał Papę jeneralny adjutant C^erewin, 
książę Hat feld, na prawo od Bismarka : Szuwa­
łow i najwyższy podkomorzy hr. Stolberg. Oprócz 
tego wzięli udział w ibiedzie wszyscy ministro­
wie pań?two»i, jeneraliejB, pułkownicy, dottojŁi- 
cy dworscy i adjutanei ze świty carskiej.

Pkuichsaneeiget p isze : Car rosyjski przybył, 
ażeby złożyć nsszemu cesarzowi rewizytę za ze­
szłoroczne odwiedziny. Stolica Niemiec przyjęła 
cara z uszanowaniem, należne te władzcy wielkie­
go i potężnego państ ps, żyjącemu od dawna w 
przyjaźnych stosunkach z Prusami i Niemoumi. 
które to .stosunki odpowiadają przyjsźui, jaka 
istnieje między o d u  monarchami, którzy ją po 
swych ojcach odziedziczyli. Wraz z cesarzem na 
ozym łączy i naród niemiecki życzenie, r.żeby te 
dostojne odwiedziny wyszły obu narodom na po­
żytek i zbawienie.

Berlin 12 października. Przy obiedzie ga­
lowym wzniósł cesarz Wilhelm następujący toast: 
„Piję na cześć cesarza rosyjskiego mego do- 
utojneg) gościa przyjaciela i na trwałość przy­
jaźni, która między naszemi domami od przeszło 
stu lat istnieje, a którą ja g o tó r  jes„em żywić 
jako spuściznę odwieczną po przodkach." —  Car 
podziękował po francusko ua przyjaźne uczucia 
cesarza WHhelmn i wypił zdrowie obu cesar­
stwa. Potem pił car do kaucierza, który stojąc 
swój pubar wychylił, poczem głęboko eię ekłoi ił. 
Ce&c.rz Wilhelm pił do Szuwałowa, który wypił 
tauże stojąc i głęboko się skłonił- Przy cbiedzie 
grała kapela pułku gwardyjskiego huzarów im. 
cara Alc-zandra.

Car miał nt sobie mucdur pruski.
Berlin 12 października. Car rosyjski i ce­

sarz Wilhelm odjechali umyślnym pociągiem dziś
0 godzinie 7 ’/4 z rana do Eberswaldu, a stąd 
udali się powocem do Hubertsstocku na polowa­
nie. Cesarz Wilh .lm przyjechał do gmachu am 
bhsady po cera. Przy wczorajszem przedstawianiu 
gal wem w Operz car s ied zń ł w wielkiej loży 
między cesarzem Wilhelmem i cesarzową.

I lewej strony siedzieli W. ks. Jer y i ks 
L-ouoldowa, z prawej ks Frydrykowa Karolowa. 
Monarch wie śled iii pilnie przebieg wspania 
łeg» przedstawienia i opuścili gmach opery o 
11 '/i  godzin e. Kilkutysięczny tłum publiczności 
witał monarchów z winnem uszanowaniem

W iedeń 12 piźdaiertiks. Vaterland donosi, 
żo ks Alojzy Liechtenstein wczoraj oświadczył 
w kompetentnych sferach, że składa mandat po­
selski.

Monach;-im 12 października. Ks. F .rlynand 
odjechxł stąd zupełnie incognito wczoraj o g o ­
dzinie 83/4 wieczorem pocztowym pociągiem 
przez Lindan dc Genewy, a stamtąd jedzio da­
lej do Paryża.

C e lo w ie c  12 października Z powodu 
deszczów wystąoiły z łożyska z rzeki Gaił i 
Drawa i zrządziły wielkib szkody.

Z górnej Karyntji donoszą takie, że rzeki
1 potoki górskie wys ępują z koryta.

Paryż 12 phździemikr. Milan z małym or­
szakiem przybył tutaj. Również przybył tu asiążę 
Leunhtenberski.

Konsiantyn op o l 12 października. Jacht 
suAańeki powiezie do Pireusu prezydenta Rady
vsńst>’ a Auriliego baszę i mistrza carenirnji 
Na/, i 'i*. b: 3zę, r.by powitać ce.arza Niemiec w 
imijii u sułtana, i towarzyszyć mu w podróży do 
KonsR.n yncpolfl. Ddś odbędzie sig zebranie  tu- 
t'i’«zęj 1:ii;i ni-smioe-k ej w rpiu nrradzenia się 
r d pj z jęciem cesarza Wilhslm*. Podroż ko. 
Ferdyin-.nda komentują tu rozmaicie tutejrze kora 
poRtyrane.

Londyn 12 psździerniV8. Rząd rozwiązał 
jedaą filję n» radowej li-pi w okolicy Tipparany 
r.j względu g l  to, iż tam odbyć się ma wielkie 
7grou.£dzsnie lad we celem założenia nowuj 
lig i irlandzkiej dzierżawców. D ’*wóz broni i a- 
munlcji do Irlaridji z o s tr i  pownem: aarządseniom- 
ponickąd t  graniczony.

Nadesłane.

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj­
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. b. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzysene- 
mi warunkami bezwłccznie i sumiennie. Pru- 
mesjr do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne.

^ ■ u g r u s t  S c ł ie l le n T D e r g r
Dom bankowy i kantor wymiany we L w o w ie . ,

Wydawnictwo gazety iceowań zieją" Pre­
numerata roczna nr prowincji złr. i -80,

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w f t
dma 12 października 1889.

Eutel Zorżu: A. Czaykowski z Dusanowa. 
J. Jęd zejowii z z Litutyna. Z. Skrzyńska z Żc» 
r&wna. I  . Feiner z Tryjestu. J. Korn z Brały. J. 
Korn z Żywca.

E otd  Angielski: A. Barański z Drohobycza 
E. Jakubowski z Zabauy. K. Mikiewicz z Wytoo- 
ka. E. Blad-.wski z Bukowiny. E. Bladowski z 
Bukowiny. F .  Kowalski z Żurawna. J. Domański 
z Hiibuwieo. L Marcinowski z Rosji. A. Garliński 
z Odesy.

Z lady handlowej 12 października 188P.
1. Akcjt 0J zCtdf.
b-i kapocc bieżącego yłaoą t|daj| 

b*i ć.y-ńdendy:
Kolej galio. Kai. Lad 200 sf.seuL 191 DO 194 50

„ Iwow.-i ser-j: sb. 209 A  w. a. 234 — 237 —
Bonka kip. , gaiic. 200 sl, r %, 279 50 S83 50

B kroojt. gaiło. 200 si. w. a .  216 —
2 l is ty  0(\stawna ta 100 tir.

Btnkc hyp. galio 6 pro. w n  100 —  101 — 
s Listy zastaw. Galie. Zakłada
kredytowego ciersskisgo 36 let.  —  —

Banko hyg gJic 5 pra 10* a pr lO ł 25 104 25
Banka krajowsgo 4
To* tor<*€. gali". 5 

, t . 4 .
. i  ,

ni W. s. 97 tO 98 CO
100 70 101 70 

96 —  97 —
100 70 101 70 
93 80 84 80

i ’ t* , r ,  9 8 5 0  99 53
4* ,  . 32 80 9? 80

3 Luty dłużne ta 100 ełr
G Z. kr. wl (d) 6° 0  « * ,  *  liku 54 —  Ć7 —

, . . (d' 6* ,)  2 V ,  i 46 -  49 -
4. Obligi ea 100 etr.

Irdemrlzacyjne galio 5 pro. m, k. 104 25 105 25
Kou buka kraj 5 pra t  . i  I em 10Q 50 10 - 50
Połysk* krsl s r  1873 6 pr) w * 104 —  136 —

. 1883 4 ^  50 m  ^0
5 L om y.

Losy odastb K 'akcwn 24 —  *6 —
, , Btefisławow* — — 93 —

€ Msmdtę
Dukat kclanderski 6 62 5.72
Dukat cesarski 5 65 5 75
Nipoieondor 9 4 4 9 54 -
lółimpetjał rosyjski 9 70 £ 80
Babci rosyjski srebrny 1 30 140

„ , papiarc wy 1'22--------1 24—
100 nrarsl aieiaieohiofe 58 15 L9-] 5

T e le g r a m  g ie łd o w y  ,
Wiedeń dnia 12 październ ka godz. 1. min. 50.

Akcje kredyt 305 85 Węg. Lolej półu.
Alpiny 9 30 wcchodn. 18 ’7,—
Kredyty węg. 3 1 7 — Wiedeńskie iosy
AngloĆanki 142 80 kom. 142 76
Uniony 236 75 Akcje tytoń. 120'50
Ludwiki 192 50 Gal. obi. indem. 104'50
Nordbahny ‘258 50 Elbcthale 220-50
Lombardy 126 25 Landerbanki 247’—
Losy turecLie 37 80 Renta zł. węg. 10015
Etaatsbalmy - 2 3 5 — B&ikyereiny 113-25
Oi-erniowieckie 235-—  Renta węg. pap 95 35

Ruble 1-23-50
Dspoaobiene tiwa, e.

P o c ią g i k o le jow e.
P< dłng zpga-u lwowkkgo (r d 1 psździern ka 1839.J

Do Laowa przychodzą:

Z Breko? a ..............................
Z Podwoi-czyek ,
Z Podwoloczvsk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerń owieu Husia 

tyna i Sti niłswowa . . 
Z Sucza?y, Czerniow. i Staniał. 
Z Bicliei, CUyrcwa, Huiiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suohej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Lawocznego, Ghy- 

rov a, Hosiatyaa, SUnista-
wuWs i St-.yja...................

Z Belzca (Tomrszowaj . . . 
Z Bawy we wtorek i piątek .

Z< Lwowa odchodzą:
Do n ra K O w a ........................
Do nodw( 'o o ty tk ...................
Do Podwołoczysk z Pcdz-mcza 
Do Fuczawy. Czemiowieo, Sta­

nisławowa i Hn .atyna .
Do Stanisławowa, Czemiowiec

i S u cza w y ........................
Do Stryja, Sumisła-w ow», Ho 

siat. na, Chyrowa i Su-l’ ej 
Do Stryja, Chy ■ Lsw. i Suchej 
Do Strjia, Stani.lawowa, Hu- 

iiatyna, Lftwocznejo, - esz- 
tu, Chy o m, St -z*

Do Bełżca ffomaszowaj 
Di Baw} we w. orek . . .

W pl̂ t0łi

vi 3 
2 20 
2-08

8 05

916

StE1

1®
Poóljg

osobowy
be fl
•SSO OHcvg

8 50 

1 0 -

9-28
3-16
2-38

715 
7 0 0  
6 22

2—
b-65

3-86
8*2(

12 08
f-5S

lo-p

4 2 0

7—

7-20 
9-52 |

1.0:28 £

8 3: 
1035 
1105

10 13

4-2f

8-45
10-20

5-50

7 49 
5-01 
2-44

Dwsga ■■ Godziny drukowane grubem- liozbami, 
czają porę nuoną t d godziny 6 wieozór do 5 m. 59

ozna- 
59 rano.
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M a te r ju  w e łn ia n e na suknie damskie M a g a zy n  F . T C N A U E R  i S Y N
otrzymał w  k iełk iem  wyborze

sprzedaje po cenach najniższych
w s Lw ow ie, plao K:apitaln> 1. 1.

PróbH na żądanie odwrotną pocztą franco.

m

wn
:ozrozzo<zz*o

1 UTK cygare-owe
najlepszej jakości | |

pelecs ( j3
NOWO ZAŁOŻONA FABRYKA *

P .  N I Ż A Ł O W 8 K I E U O  t

U

I A f l f l  z najlepszej bibułki francuskiej od 1 .20 ,
■ W w  specjalnych tutek. „TBATBA NE“ ł.SO  

• D la  o d s p rz e d a ją c y c h  z n c c z n y  r a b a t .
SŁO W N Y  SK ŁA D  W  HANDLU PAPIEROWYM |

164 Akademicka 2. — (Hotel Żor;a ) U
Opakowanie GtfiTIS. — Od 5.000 i eyżej koszta pi~ur\!k. por u f* 'r -.k a . (

~ Q  O T  ~ C S  . Q ~ 3  O  ■■ 9 i

Cold-Cream -M Y D ŁO
.B e r g m a n a  w  D r e ź n i e

dział? zbawiennie na powierzchowność skóry nadając 
jej gładkość, delikatność i miękkość. Poleca się osobli-

wię m a t k o m  cło  m y c i a  d z i e c i .

Cena pakietu o 3  kawałkach 3 5  centów.
Skład dla licowa w pcrfupterji 

L .  a Ę A J L P S T R A . Sykst aska 2.
174 2—2

P. C Z A P C Z T Ń N K I E G O
116 4 -1 5

Lwowie ulica Halioks lic? ba 1 
poleca

F f  t r a  J o  p & d r ó iy  dsmskie i męskie.
F d trn  drm sl: fe  we wszystkich ni j.io - zyeh 

mianowicie: lu t f.* pr le to le w e  dam - 
»M<5 nn sposób męs-i, piękny nowy f*e' n doi 
m a n iw  i rotond .

Fntra miastowe męskie nowy fason.
H ola1 tirze I Z a r ę k a w k i  damskie we 

ws yitfeiofa możliwych gat> nka b.
Czapeczki futrzane damskie nowe 

faso ;y.
Czapki 1 kołpaki męskie barankowe, bo­

browe, sobolowe.
W le rz c liy  g otow e  do fater damskich i 

męskich
Vaterje w wia'k'ra wyborte na w i' rzchy 

męskie i damAńe po cenach fabrycznych (wzory 
najnowsze).

Sikdry we wszystkie a ga'uak*ch pojedynczo 
i hurtownie.

Zamóinieuia za nadrsls' :em miary wyko­
nują S U m fen U ie  i punktualnie Z*. trwałość na 
bytego te waru gwara; tujo. Ceny umiarkowane.

Cenniki na żądanie franco.

- f  " i t f i ( Ul  r- Ceny fabryczne. **3* i

F IL IP  T liiIO , BERN©
I n M  Mi. 21 i M laiiw a Si. 11.

d .fa-cza po cen oh o r y g i n a l n y o h  fabrycznych.

fi/

' j m  i j s  jy CD !■

Wyłącznie główny skład

Oijy.nainsj bielizny wełniąc?]
z jedynej przsz 

p r o f .  d r . ( « i s t a w a  J H gera  
kcncesionowanej fsbryki 

W . B E W G E B  A  s y n ó w  
Stuttgart Errgen*

191 po'eca

^ 7 ^ %  MiGAZYN SCIATEEÓW
f M  we Lwowio, ulica Karela Ludwika t.

A V > X X X X X X X X D O O O O O O O (

F is  n ela - W  a ler j i
w na;pi kriiejsrych kolorach i wzorach | 
i»da* suknia (1 ) m /r iw ) złr. 8’ 80.

4  A A A  .sir Tuł.ik jygaretowjoh higienicznych
W V  W A llU m . od zł 1-ao (najieoste zt. l -60 )

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości

S L r ą fo w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g a r e t d w y c l  
S .  WSm l i e m o j o w s k i ^ i f f
2489 Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw K redry).

Opakowtnie g r a t is .  Przy 6000 ho*zta ta»n*po-tn ponosi f»b.yka.

Pracow nia ru szn ikarska

S zadkow ski i Kopczyński
we Lwoicic plac Bernardyński liczba 1 .

wyrabiamy broń myśliwską w następujących systemach: Lefo- 
szówki, Iglicówki (syst. Teschner) z kurkami Trzylufki lancastro 
we z trzema cynglami i zamkami z kurk;em łamanem nabok lub 
też nadół. Lancastrówki wszelkich systemów jakoteż lanca: we 

dług angielskiego najnowszego wzoru.
Łoża dorabiamy najakuratniej według miary przykładnej. 
Łaskawe zamówienia jakoteż reperacje z prowincji usku­

teczniają się odwrotną pocztą. 280 2-8

e e n

*
)

©
*

m B A S O L E  i  k a l o s z e  n a j t a n i e j  w  s k ła -  m  
d z i e  p r z y b o r ó w  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n y

m ę s k i e j

B r a c i  L a n g n e r
L w ów  Ila lie k a  I. 16.91 8—12 r

m

Jedyna chrześcijańska konkurencja!
Slrła^d. to w a r ó -w

W in c e n te g o  N o w a k a
przeJt-v Karola Fachaczka, w Bernie, Krautmarkt, 13 poleca 
się P. T. Publiczności chrześi ijańsbiej lako j e d n e  żródło, lfnn- 
G^wane na powabnych cnrześcij?óśki(h podstawach, —  źródło 
niżej wyszczególniony i h towaiów dobrej jaktici, uczciwej miar y  

78 6—10 i po cenach tanich.
U a ln g a  (s u m ie n n a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

3‘ * g  materii na obranie męsk. 7.1 l,! ^ ^ lo Ł ci domowego płótna ł |, zł. 4so 
3“  m. dobre) materii. B zł. 6'— 129 I mfi ulor7a rnmbnrskieg^Fj p —
3 ‘ * m. ajlenszej materii Zł. 8 5C
2‘n m. aa paltoty zł. 6-—
10 u . uaszmiru dowolnego joio-u 4-j
1 u u . ae ‘u an go atL.au łI b-i,0
10 m j uoarc tei aa. dobrego zł. 7.
10 m. flaneu na suknie zł. 3 50
10 m. barchanu ca sunnie zł. 3-
'0  m. weK. rypan do wolny oj kcl. 8 BO
10 m. płotua „zerokiegc
10 m. i uk la na gunia

zł. 8-
zł. 5 80

Pi 6bk» i cenniki darmo 
i fnnko.

2 * łokci w-;by kmg v, zł. 6 50
29 łck- atyf. II gat.450 tl. I gat. ft-50

B a r c h a n  r . i  s u k n i e
w najlep*; ca w>robaoh 

jedna sainia (10 mtc.) złr. 8.25.

la terje  na suknie damskie.
S o p » e  Ł o d n

we wzzfftfcłch ko! rach lub w paki. 
jeina '.akuia (10 lne  ̂ów złr 8.

S u k n o  d a m n k le
poii-rójaśc Błe-okie w n»:nowa*yoh 
gładkich koL-ncb, jRko’ «i w Datki, 

jed-a auk-a*. *>; nitr) słr. 7 BO.

Matsrji na suknie damskie
osjnowłes i najbardr <-j sleganrk e 
dla aszonn paia 'nejro i nmowego, 

pods ójn:e rzt - kie, 
jedna arknia (10 mstr.) tłr. 6.

Oxford Bumburski
w prawdy.iwy-‘ h kolorach, 1 me.er 
(30 wiedeńskich • ikê J r’r. 4 e0. 
1 motrr >80 wied. łokci) I * zł 6 60.

! P ł ó t n a  r w n b u r g s k i e
*/, aze oki*, szcz'gó!ni-j przjdati.e 
dla be'izny męskiej jedna sztuk,s. 

(3.-1 wjfd. łokci) złr. 6.M).

i Ż Y P O N
bard;o dobr«g- g-tunltn, szczególnie 
jrzjdMn”  d a bie!i?ny męskitj, dem 
akiej i dzieoięo j 90 cm szeroki,

I ed »ztuka (80 wied łok.i) zlr. 
4 50. 6 50, 6-50, 7 rn.

P l ó t a o  d o m o w e
w itajleutsym gafnnkn komjleme, 

80 wicdenakich łokci,
1 aztnka */, złr. 4'BO 
1 .  V, .  5 '

Koszule damskie
z dobrego azyfonu lnb cłótna mocne­
go z' orokicmi koronkami. Wiel- 
k«śó kompletna, 6 sztok złr. 8 7C.

R D iłm ar w Windniu włC « !w W i e . J n i u r -  ■ "  “ w l l / U I I H I I  y-Berlinie,Monai ium,

> ® go| z'’• największa fabryka lam;, w Europie.
Trycście. 2^8 i—10 (lla ioź t  n a  w ru i u  1 S 4 0 ) Bombaju.

& f t o w e  L am p y  D itm a ra
B .  D i t m a r a

fietelffl 
fiąpa ii!yshffiez.30"

o  s ile  ś w ie t ln e j ró w  
m a ją ce j s ię  1105 ś w ie ­

com .
a stwierdzonej przez fotomc 

tryczne pomia, y panjw: 
Dra L. Webera, 1 Profesor, 
uniwersytetu w WrocLwiu. 

bra R Benedykta, Duoaula 
te:h)jiozcej a*ademji w Wie 

dnia.
R. Ditmara wiedbńska 
lampa błyskawiczna za­
pala się, gasi i reguluje 

z dołu.

B .  D i t m a r a

Pahiii
kyiantowo-meteiiiwe

o kulistym płomieniu
w wielkości: 15‘;', 20‘ “ , 26 
30“ ', o aile świetlnej: 81, 6C, 

70, 80 świec 
w wielkość’ : 25'“ , 45“ ‘ ,
o silel świetlnej: 138 167 świeo

n% z losowano do

stojących, wiszących i 
ście-inych Lamp, również 
do żyrandoli, Latarń itp.

Słoneczne palniki 
1 5 “ ‘ i  1 8 “ ‘

wypróbowanego od dawna By 
stemu, dla tojąoych, wiazę 

oych i ścienn; ch L-mp.

W SZELKIŁ

s z k l a n n e  p r z y b o r y
do Lamp i .ftowyoh p- ;ia-
dar>, w najobfitszym -.yt orze.

Zwraca się szczególną uwagę.
  ' - ■ ■ - •

że w,na’.6'io:'e p.ze emnie 
(o kL.li„t, m s,ł'im;eaia),

it re pozyskał; tak nitiłyohanc uznanie zarówno w kraju jak zigr&nic%, zdołał-m obecnie ndo»kona’ió jeazoze 
bardzie i zwiększać ich siłę świetlną a obchod,eni» się z niewi ułatwić 7dyż ta arme palniki (15'“ , 20 80- ‘)
z ftp a la ją  s ię  o r z e *  p od m les i m io  b e z  > d 'i ir n w a n la  cz ę ś c i  s z k ls n n y c b . (P n tez  r y n u a e k )

Illustrowane cenniki

R. DITMARA,
w e  L i w o w i e HBBIIS-WCHtt.

wysyłam darmo i opłatme.

główny skład Lamp
p S a c  M a r j a c k i  9 .

III
H iinthera W n^uera

Farby akwarelowe

U ż a lę  z i m o w e
(H t m a la ja )

czysta wełna, " /, dłngie, złr. 8'78 
(lecz tylko tak długo dopóki zapas 

wystarczy.
III!

64 6 -2 4  Poseła *i§ za pobn niem ptoztowem.
EST' “^ T z o r l s i  g - jT & ti©  i  f r a n c o .

F i r u n k i  z  j u t y
ture ki waor“k, zupełna długość. 

Pieru>j?,y gatunek złr. 8-ĥ i 
Dragi gatunek . złr. 2 fu 

Jeden gsrr.itnr z 2 kap. na łóżko i 
I < brnsa irłr. 8 B0.

■ w  l a s e c z ^ s - c ł i .
oraz

wszelkie przybory do malowań 
akwarelowych 

poleca

Jón e f  Hanke
244 1—? 3 LWÓW

SPOSÓB -%S|

f i

w jaki każdy mieszkaniec prowincji muże dostać ze Lwów. obuwie
wszelkiego iudzaju, męskie, dimakie i ddocinue. z ,iVr najlepszego

materjałn wyrobń b mojej pracowni ręczrej jest następujący:

A) oznaczyć miarą centyme­
trową j»k tn wzorek, dłu­
gość stopy (jak ab ) B) w pal­
cach vs około jak i d, C) 
wyżej ryfl w ckoło j >k « f. 
D) i tak eamo podbicie jak 
g h i proszę tę miarę v 
liście napisać pos’ *,ć jak a- 
dres a pr»ti«-w“ i« maja z 
wzelhą starannością obawie

dobre, wygodne i elegancki! wykona i na ozas wypale. C etj *ą naatę* 
pnjąoe: Ji ęzkie butj z cholewami ud 10 do 16 złr., bnoiai o : 6 do 
6.50 zł?., d ‘ makie bnciki od 4 do 6 50 złf;, cl.i fcinne od I 30 nu 8‘60 

Obawie to jeat nieprzemakalne oraz obroni nog od prz-pcoenia.
Z wysoki« szacunkiem

T ó z e f  ^ / C s u l e c
właściciel magazynu i pracowni obuwia

Lwów ulwa Kaim m m wska 1kzba 51 
naprzeciw o. k. a|du powiatowego.

Dziękuję za łiskane dotyohc-arowe w/ględy o które i neual 
■praazam. 2869 6—7

Fiiip licho, Wcrno
K n .n t m  i r k ł  *.

roztyła

Wlaterje sukienne
z o k. n.rzyw. fabryk za pobra­
niem pucz owem, na jeden ele­
gancki jesienny Ittb. zimowy garni 

tar, jaki to :
1 KUFON metrów 3 »0 materji na 

garnitur, wyiAarczaiąc./ na jeden 
gamitnr męiki, w dobrym ga­
tunku tylko . • *1. 6.—

1 KUPON ib. 3-10 w dobrem ga­
tunki tylko . . zł. 7 50

1 EJPON' m- 3 10 w najl»pe»ym 
gatunku tylko . . zł. 12.—

1 KUPON m. 2 10 matr-rji na pal­
toty z i m o w e  z czystej weł­
ny . . zł. 6.—

1 KUPON m 810 czarnego snkua, 
z czystej wełny, na cały garnitur 
salonowy > 9'—
Vlrorkf grabn i franco.
1 64 5—21

SUKN>
rozsyła ze. gotówką lab za pobra­
niem p-Kztowem po oenach nadzwy- 

rz»i t»nich a mianow cie 
M. Sukna na ubranie złr. 4 80

„ „ dobrego ,  „ 6 80
,  „ lepszego ,  .  10-50
, „ najlepsz. _ „ 16 60

212 M- Sukna na surduty „ 5-60
~  „ dobrego złr. 12 do 16

Skład fabryczny sukna 
E .  F L U S S E R A  w Bernie!

Plac Dominikański 8.
Wzory darmo i opłatnie.

Niakonwenmiacy towar przy1rr:e »ie I 
aapo srót. 78 6 2

j9 f< k grsndin 11 gar. 6-5o 7;80
19 rotci k-nofa<u w- tornego zl Q 50
‘A > I łn  leai Ir... f. tl 4 .rr.2>i łokci okafordn zł. 4 60
J9 tckci nsnainu zł. 5 60

szrnk .iłócurnych śoierek zł 1 A
3 a ’ ak obra.ó# •/, zł. 1, ^  zł. 2
_s ti 'ta dtuniwegii prześcieradła 3'8nl

garni.ur nrkr>v .1. 8‘60

Co 1 ię nie pedoba, będzie przyjęte 
na powrót bez żadnych wy mówek.

CX ałC- • •Łtf! -*'• "■ f*:"! . • tOĄ tJJT'

1

ZNAKOMITE CZESKIE TOWARY PŁCCIENNE
znanej firmy

W I L H .  M A R K L ,  W a m L e r g  ( C z e c h y . )
S t r u x  (nlaterja bawełniana) na ubranie męskie — najpiękniejszy deneń.
B a r c h a n ) w wi zybtkich kolorach, dobry gatunek.___________ __________ _
K a n a la s  (płótno na łóżka,) różnej barwy, najpiękniejsze wzory, dobry 
  ‘______________________ gatunek
O x fa r t  na koszule i Buknie damskie, napiękniejsze wzory dobry sr-tu, ck.
B r iz e łt  na damskie i dziecinne ubrania, znakomita materja.______________

Wtóry darmo i opłatnie. — Rottyła za puwtiąihiem. 181

P r z y b o r y  k r a  \i ^ c k  im
W stą & k i w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .  O r y g i -  
n a  In c  f r a n c u s k i e  g o r s e t y .  N a jlep sz e , s a s k i e  

p o ń c z o s z k i  d a m s k i e  i  d z i e c i n n e

poleoa magazyn

i l h . e l m a  S y d o r a
we LWOWIE, w Hotels Europejskim 104 12—15

’ ś fc “jte IWwt*.. .... s-A ..{T •

w najleprzym gatunku

Józefa Hankego
we Lwowie, Rynek 1. 38.

l 244 t —?

S f e k d  k a w y

ARTURA K 9 U I C K I E 6 0
pod «od> ..

I  S .

Xi
$

m  l'vo*oie Chorąścsyzm l
poleca -.

K  A .  X V  Ę  
w najlepszych gatunkach

81 i sprzedaj*:
wsjlepwą l  a w ę  —  e ry S ta ń s k ą  

* klg. il». 1-70, ImO.
N« prrwiacjfl. i*), Jdg. sl. 8-70, 9-15, 

frsneo.
KAWA PA ŁONA pół kilo złr. 1-20 ot.

Od' lorcom nad 50 hlg, ąptsi.
Kie msm wcale tych ,»atnni ' a ki ■ 

wy, które inni po? c «w| mojs^o go 
dł* oglasisją.

Jubilar i Złotnik

w a f e f i i a
L w ć t . p !»t Ea.-jaekl Betel

poleoa tusi^ny zapas jiin t> ii wła- 
rr.eff -r^roha i cobra slc-łowcgo. 
Pierii-i.-rtń »Jvrę«4nowe, obrącua i 
irpfJki Slabu* i waaelkia -nmosrTU 
wyżynaj? w* srłfnej ąr*irawni w jak 

•u«Urrćtssgnn cz-wie. P84S

nrni tras i bielizna stołowa
wyrobu ręcznego z czysto lnianej 

przędzy poleca

Franciszek Długosz
w Korczymo obok Krosna.

Mienowioie:
F ł ó ł n a  p r z e ś c le r a d ło w e  szerok. 

78 otm sz ka po 9 zł. 26 ct., 11 st. 
2! Ot., 12 zl 

P ł i ł n a  k o s z u lo w e  szer. 82 c!m. 
po 14 zł.

R ó t n a  k o s z u lo w e  cieńsze (webo­
we) szer. 86 otm. po 16 zł. 60 ct., 19 zł. 
2 2 zi

P ł ó t n a  n a  p r z e ś c ie r a d ł a  bez
azwn szer. 160 otm po 21 zł., cicńize 
szer. 166 ctm. ] !8 zł.

Dłngość każdej sitaki 85 m.trów. 
C h n u te c z k I  d o  n o s a  z najcień­

szej przędzy ta.-nin 3 zł
O b r u s y  1 s e r w e t k i ,  D y m a , 

Ś c ie r k i ,  R ę c z n i k i  tnzin—ni.
Próbki wysyłam nr żądanie darmo 

opKh.ie.____________________248 1—3

D r a  S c h ^ a l g e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za po 'jeżeniem w przeciąga 4 
tygodni wszelkm naatepu wa mastur­
bacji, jak polucje, "•-abisnia męskie 
i rozpoczynające się ohoroby ner».ów 
i kw/żów, wjzelkie inne choroby płcio­
wa w najkrótszym oz»«ie, Do uaoyoia 
flaizeoztń pa 2 złr w. a. wraz z jpi- 
ip.m ożycia i korespondencją albo 

wprost przer
D r a  S c h i .  a ig e r a  w  W le d a J u ,

Vdi., Laudong., 29.
284 B—26

obrusy
guRnma-twafems.

K:.;i(,r .iw ow
C e r a t y  na meble stoły i pod 
umywalnie, C h o d n ik i ,  R o -  
g ó ź k i  gumowe i ceratowe, 
P r z e ś c i e r a d ł a  gu m  owe,  
białe, czarne i czerwone, goto­

we i na metry 
247 1— 6 poleca

Magazyn wyrobów gumowych
R. KRIMMERA

Lwów, Hotel Francuski.

(Sączka keściana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparowana kwasem siarkowym; 
nriekuteazniejszy n a w 4 z  pod 

wszelkie zasiewy 1

ś Jk  t ®
Proszek do karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo Blcutectny lotlatak do karmy dla zwia- wąt domowych i drobin mzoflriego redrzaju; ,rpłiyTre d» silny rozwój kofei prrYsYłpgo bydła pociągowego, przyupiesT* otaczeni#, powî kszB 
macznio wydatność mleka a krłw i pro­dukcją ja j n drobiu.

Pakiet na próbę wał-ący K kilo wysyła odwrotną pocztą ot nadesłaniem pnttkazem 
1 złr. 80 Ct. i opakowaniem i opłaceniem poru dc katftdej poctiy w Austrii { Niemcze eh.Cpii i aposób niy ck tak Mącą ki kufoia- nej, jakoteł i Froetkn de karmy, na żądanie beipłatnie i fmts*.
FUhryka wytworów ghemloznyoh i i a- 

wszowyob Spółki kona id> Iow: j

Juljdna Warga
wo Lwowie, ulica Jsgisllwńska Nr IŁ

ssm

Administratora majątku,
mogącego złożyć większą kau­
cję, poleci Dyrektor Towarzy­
stwa Oficjalistów, plac Cho- 

rążczyzny 4,

1 * 1 3  i l P T O N
wioi-nm siwym i wypłowiałym po feil- 
’ :rt rotn«m aycin przywr óa piękny 
kol i* — PU iptuf* n v  farbuje, 1< o 
tylko odmładza włosy, ktora poc wply- 
v em tego znakomitego n-odku om.y- 
ekują pierwotną barrrę. Cena flakonu 
2357 O t 60 it.

Jana lhnatovkiaza
myristra ffcrmioji i chemika sadowego, 
włs iui> ieln tabryki p « >om i mydeł 

ło«deteż»yiih 
we Lwo >ie ni Kup* 'nika 1. 8. 

w Krakowie, 3nk“  ontoe 1. 
w Czomiowcach, Rynek 1. 2.

Świeżą musztardę krem- 
ską, Powidła węgierskie 

i miód przaszny
poleca handel

Karola Eałłabana
we Lwowie. ?86 8—B

Odpowiedzialny ledaktor; W a c ł a w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braci F iia łk ow gk ich  w Białej. Z drukarni nar. Monieckiego. — Zerzadzca Walenty Kodak,


